
S
TRZAŁY z krążownika Aurora, oddane o świcie dn. 7 listo­
pada (25 października wg. star, stylu) 1917 r. na Pałac Zi­
mowy w Piotrogrodzie obwieściły światu największy prze­

wrót i początek nowej ery w dziejach ludzkości. Ziściły się ma­
rzenia wielu pokoleń resvolucjonistow: socjalizm stal się rzeczy­
wistością na jednej szóstej powierzchni kuli ziemskiej, socjalizm 
przestał być jedynie teorią i nauką.

Dlaczego mówimy, że Rewolucja Październikowa była najwięk­
szym przewrotem w dziejach ludzkości? Były przecież w historii 
rewolucje, które obalały panowanie jednych klas społecznych 
I wynosiły inne. Przypomnijmy chociażby Rewolucję Francuską, 
która obaliła fcodałizm, przypomnijmy Wiosnę Ludów, która 
przeszła burzą przez całą Europę.

W
SZYSTKIE poprzednie rewolucje, które zdołały obalić 
panowanie jetinych klas i wynieść inne, w rezultacie 
zastępowały ucisk jednej klasy nad pozostałymi uci­

skiem innej, nowej. Wielka Rewolucja Październikowa zniosła raz 
na zawsze uiisk człowieka przez człowieka, wprowadziła i zreali­
zowała ustrój socjalistyczny i otworzyła perspektywy zbudowania 
ustroju komunistycznego, ustroju najwyższej sprawiedliwości spo­
łecznej. Ustroju, w którym każdy daje według swych najlepszych 
zdolności i otrzymuje stosownie do swych potrzeb. Wielka Rewo­
lucja Październikowa była największym przewrotem w dziejach

P IŁKARZE zakończyli swój sezon spotkań międzypaństwowych
1 jednak neczywiście zrehabilitowali się? Z głosów, jakie słyszałem przy opuszcza-
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zwycięstwem. Czy

ludzkości, 
człowieka

bo wszystko, co przyniosła i co 
i dla człowieka.

niesie dzieje się przez

W PRZECIĄGU jednego zaledwie 
z Rewolucji Październikowej

pokolenia siły, wyrosłe 
dokonały przełomu we

wszystkich dosłownie dziedzinach życia. Z kraju zaco-
fanego, wyniszczonego przez pierwszą wojnę światową, prze­
kształciły one Rosję carską w najbardziej przodujące mocarstwo 
świata — w Związek Radziecki. Zlikwidowały nędzę i bezrobocie, 
podniosły niezw-ykle szybko materialny i kulturalny poziom życia 
najszerszych mas pracujących.

S
IŁY wyrosłe z Rewolucji Październikowej uczyniły z pań­
stwa, które było ostoją reakcji i ucisku innych narodów, 

__ państwo realizujące w praktyce, konsekwentnie i nieustę­
pliwie zasadę samookreślenia politycznego narodów, państwo, bę­
dące obrońcą i gwarantem niezawisłości i suwerenności państwo­
wej innych narodów. Jedną z pierwszych uchwał Piotrogrodzkiej 
Rady Delegatów Robotniczych i Żołnierskich było orędzie do na­
rodu polskiego, stwierdzające już dn. 17 marca 1917 r., a więc na 
wiele miesięcy przed wilsonowskimi punktami, prawo Polski do 
całkowitej niepodległości pod względem państwowo-między naro­
dowym. A jednym z pierwszych dekretów Rady Komisarzy Ludo­
wych, noszącym podpis Lenina i Stalina, był dekret o anulowaniu 
wszystkich układów i aktów, zawartych przez rząd carski z rzą­
dami pruskim i austro-węgierskim, dotyczących rozbiorów Polski.

— Dwa razy w ciągu ćwierćwiecza powiedział Prezydent
Bolesław Bierut — naród polski odzyskał niepodległość dzięki si­
łom wyrosłym z Rewolucji Październikowej". Gdy, bowiem, wsku­
tek zbrodniczej polityki zaprzedanych imperializmowi niemieckie­
mu rządów sanacyjnych, Polska znów utraciła niepodległość, wy­
zwolenie jej przyniosła niezwyciężona Armia Radziecka i walczą­
ce u jej boku, odrodzone na gościnnej ziemi radzieckiej Wojsko 
Polskie.

LE Związek Radziecki nie tylko przyniósł Polsce wyzwole­
nie z okupacji hitlerowskiej. Dzięki zwycięstwu Armii Ra­
dzieckiej nad faszyzmem, rewolucyjne siły polskie zdołały 

złamać siły reakcji w Polsce i utworzyć państwo demokratyczno- 
ludowe, państwo, które weszło na drogę do socjalizmu. Dzięki 
przyjaźni i braterskiej pomocy radzieckiej. Polska odzyskała da­
wne swe ziemie po Odrę, Nysę i Bałtyk, w ciągu pięciu zaledwie 
lat odbudowała i rozbudowała gospodarkę, przekształcając się 
w nowoczesne państwo przemysłowo-rolnicze, budujące mocne 
fundamenty ustroju socjalistycznego.

Jeśli Polska i inne kraje demokracji ludowej w spokoju 1 bez­
pieczeństwie mogą budować swą lepszą przyszłość, zawdzięczają 
to temu, że na czele światowego frontu pokoju, postępu i wol­
ności stoi niezwyciężony Związek Radziecki. Siły pokoju, liczące 
dziś blisko 800 milonów ludzi, są dziś potężniejsze od sił imperia­
lizmu i krzyżują plany podżegaczy wojennych. Postępowa i po­
kojowa polityka Związku Radzieckiego wynika z ideologii, decy­
dującej jego siły — Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii 
(bolszewików), Partii Lenina. Stalina.

Z PEŁNEJ chwały historii WKP (b) uczymy się wszyscy po-
konywania wszystkich trudności, jakie stoją na drodze bu­
dowy ustroju sprawiedliwości społecznej, ustroju socjali-

stycznego. Historia WKP (b) uczy nas budowy silnego, nowocze­
snego państwa mas pracujących, uczy nas internacjonalistycznej 
solidarności z silami postępu w świecie.

ISTORIA WKP (b) uczy nas dokonywania przełomów we
wszystkich dziedzinach życia narodowego: budowaniu
podstaw ekonomicznych państwa, budowaniu socjalistycz­

nego przemysłu, socjalistycznego rolnictwa, socjalistycznej kultu­
ry. ITstoria WKP (b) uczy nas, że kultura może i musi być pow- 
srechną własnością najszerszych mas pracujących, że z nich czer­
pie i im cddajo. Uczy nas także, jak ze skorumpowanego, zgniłe-
?o. —ercjalizowanego sportu kapitalistycznego uczynić wspa-
niałe narzędzie powszechnej, socjalistycznej kultury fizycznej 
nwocl”.

Historia WKP (b). historia Związku Radzieckiego, historia naj­
większego przewrotu w dziejach ludzkości, Wielkiej Rewolucji 
Październikowej uczy nas budowy Socjalizmu.

JÓZEF 
WISARIANOWICZ 

STALIN
wódz narodów ZSRR i mas pra­

cujących świata, kontynuator ;

dzieła Lenina, nauczyciel i wy­

chowawca młodzieży radzwekwj ( 
oraz całej postępowej młodzieży. !

Sport radziecki, litórego zdoby- , j 
cze i osiągnięcia podziwiane są : 

przez masy pracujące wszystkich. I

i

8

niu stadionu wynika, że publiczność nasza zrozumiała teraz przyczynę porażki w Wilko­
wicach i że nawet zwycięstwo nad Albanią, które długo wisiało na włosku, nie zdołało 
jej udobruchać. Nie było też powodów do wielkiej radości. Koledzy pytali na trybunie, 
czy drużyna nasza gra lepiej czy gorzej, niż w Witkowi cach. Na tego rodzaju pytani* 
nie łatwo odpowiedzieć, gdyż należy wziąć pod uwagę również i postawę przeciwnika. 
Ale spróbujmy.

przede wszystkim Partii Bolsze­

wickiej z najlepszym opiekunem 

i przyjacielem sportowców radzie­
ckich Wielkim Stalinem na. czele.

Dla sportowców polskich zasa­

dy wychowania fizycznego w 
ZSRR, postawa i oblicze sportow-

L.uileci ZSRR
bijq rekordy świata

NA ZAWODACH lekkoatletycznych w
Tbilisi reprezentacyjna sztafeta ra­

dziecka kobiet: Wasiljewn, Zilcowa i Omi- 
truk uzyskała w biegu 3)<800 m dosko­
nały czas 6:53,8 min..
■Wynik ten jest o 18 sek. lepszy od ofi­
cjalnego rekordu świata, należącego do 
reprezentacyjnej sztafety francuskiej.

Długodystansowcy radzieccy wanin 
i Gordlenko uzyskali w biegu na

Otóż: napad nieco się poprawił, ale niewystarczająco, natomiast po 
gorszyła się defensywa, która jednak w Wilkowicach mimo przegra­
nej była bardziej równa.

rów radzieckich stanowią wzory, g 
na których opieramy się, budując g 
nowy, ludowy sport polski. (S
W dniu XXXII rocznicy Rewo- B 

lucji .Październikowej w ZSRR H 
mary pracujące Polski a wraz z g 
nimi sport owcy Polski Ludowej g 
przesyłają serdeczne. pozdrowię- Fj 
nia Wielkiemu Wodzowi mas pra- A 
cujących świata i Przyjacielowi b 
Narodu, Polskiego — Józefowi h

Stalinowi. K

du świata, należącego do Fina Hielane- 
na. Zwycięży! Wanin — 1:39:14.6 przed 
Gordienko 1:39:25.8. Wynik Wanina prze­
wyższa rekord Hletanena o 31,8 sek.

Warto przypomnieć, źe Wanin jest rekor­
dzistą Związku Radzieckiego w 5 konku­
rencjach biegów długodystansowych.

T UNIEW ustanowi! nowy rekord ZSRR 
ii w biegu 200 m pl. — 23,6. bijąc re­

kord Bulańczyka o 0,2 sek. Iliasow odna­
lazł formę w skoku wzwyż: skoczył 198. 
Eulańczyk jeszcze raz pobiegł 110 m pł.
w 1<4, Szczerbakow 
69,40.

oszczepem

Kultura fizyczna, to 30 
proc, dobrobytu i 50 proc, 

bezpieczeństwa ludowego pań­
stwa.

(LENIN)

Sprtow c
TJODZIWIAMY stale wspaniałe 
1 rezultaty radzieckich spor­

towców i doszukujemy się przy­
czyn Ich doskonałych wyników. A
wytłumaczenie setek
wspaniałych rekordów

nowych 
i zwy-

cięstw jest bardzo proste: Dccydu 
jącą rolę gra tu ideologia sportu 
radzieckiego, oraz pomoc materia! 
na, jaką cieszy się sport ze strony 
państwa i organizacji społecznych.

Wypowiedzi naszych sportow­
ców, którzy wielokrotnie już zetk 
nęli się z radzieckimi mistrzami, 
rzucają najlepiej światło na spor­
towca radzieckiego, współtwórcę 
potężnego sportu i kultury fizycz­
nej ZSRR.

Oto wypowiedzi:
MORONCZYK — Sportowcy ra­

dzieccy noszą w sobie płomień wiel­
kiej zwycięskiej idei. Uświadomienie 
społeczno - polityczne zawodnika, ra­
dzieckiego jest główną przyczyną 
sukcesów ZSRR na polu kultury fi­
zycznej. Każdy z zawodników radzie­
ckich rozumie, jak należy kształto­
wać sport socjalistyczny i wie do 
czego ma w nim dążyć.

OLEJNISZYN — W latach 1939— 
1941, będąc członkiem towarzystwa 
sportowego ..Dynamo" Idlkakrotnle 
brałem udział w zawodach teniso­
wych w Moskwie, Leningradzie, Kijo­
wie, Charkowie i Innych miastach.— 
Stwierdziłem, iż miasta te posiadają 
potężne kluby tenisowe, zrzeszając; 
licznych zawodników, mających do 
Ewej dyspozycji bezpłatnie sprzęt tę.,

nisowy, korty oraz w zimie hale o 
pięknej ceglanej nawierzchni. Dzięki 
zwycięstwu Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej oraz rozbudowie sportu 
wszerz, tenis w ZSRR zatracił zupeł­
nie cechy elitarnego sportu i jest u- 
prawiany masowo, a z młodzieży wy­
rastają talenty, jak: Ozierow, Kor­
but, Niegrebiecki i inni, mogący spra 
wić niejedną przykrą niespodziankę 
dobrym graczom europejskiej klasy 
o czym przekonali się na własnej

BOR UCZ nie był gorszy, niż Juro- 
wicz. Natomiast Gędłek i przed ty­

godnia i z meczu z Albańczykami, to 
już dv. ie różne postacie. Gd;by krako­
wianin grał tak z CSR wynik wypadłby 
znacznie gorzej. Parpan miał też petyne 
odchylenia, ale był)' one mnie silne,;niż 
u Gędłka. Najrówniej i najpewniej z ea- 
łej trójki grał — Barwiński, który wraz 
z Boruczeni zasłużył na lokatę nr. 1.

Z dwu bocznych pomocników nie by­
łem zadowolony. Suszczyk umie grać 
znacznie lepiej i równiej, niż miało to 
miejsce wczoraj. Wieczorek musi zdobyć 
sip nn większą energię. Współpraca bocz 
nych pomocników z napadem nie jest 
zadowalająca. Oni powinni stwarzać ba­
zę. wypadową, a tymczasem inicjatywa 
ofensywna rzadko wychodzi z tej włośnie 
strony. Boczni pomocnicy grali więc — 
równic słabo a może nawet okresami go 
rz-j, niż w Wilkowicach.

W napadzie nabytkiem dodatnim był 
Hogendorf, który zgrabnie przechodził
przez linie przeciwnika marnował
swój wysiłek, ponieważ nie 'rmiął zdo­
być się na centrę, która by przechodziła 
ponad głowami obrońców albańskich i 
otwierała własnym napastnikom drogę do

skórza reprezentanci Jugosławii, Wę­
gier i CSR.

NIClNSKI — Z koszykarzami ra- 
dz eckimi zstknąłem się pierwszy raz 
w czasie 30-lecia AZS, w październi­
ku 1948 r. Zachwycili mnie oni wów­
czas swą szybką i skuteczną grą 
oraz doskonałym opanowaniem piłki.

strzału. Dóśrodkowania Hogendorfa __ 
o ile się na nie decydował — były prze­
ważnie na wyśokośći pasa! Mimo to jed- 
nik wśród napastników należy mu się 
pierwsze miejsce.

Fóprawli się ńiećó Cieślik aczkolwiek 
nie jest jeszcze w zwykłej formie i ten 
właśnie fakt dyskredytuje -— moim zda­
niem — zbyt pochopną uchwałę PZPN 
udzielającą niganć małemu łącznikowi,
który zupełnie słownie zresztą —
odczuł ją bardzo boleśnie!

Do Świcarza mam pretensję. Przede 
wszyskim wyskok jego do główek pra­
wie nie istnieje! Nowoczesny środkowy 
napastnik nie może wypaść zadawalają­
co bez dobrej gry głową. Poza tym Świ- 
carz musi wyrobić sobie większą zwrót- 
ność i nie zawsze upierać się przy solo­
wym przeboju. Postawa środkowego na­
pastnika zmieniła się na korzyść w ja­
kichś ostatnich 20 minutach gry, kiedy 
zaczął oddawać piłki sąsiadom. Poloni­
sta ma też jakąś bojaźń przed oddaniem 
strzału, nawet w pozycjach najbardziej 
do tego odpowiednich.

Baran miał kilka zagrań klasowych, 
ale nie spełnił oczekiwań. Opuścił wsku­
tek rozbicia przedwcześnie pole' walki, 
toteż trudno o ostateczną klasyfikację.

Kohut ma zasługę zdobycia zwycię­
skiej bramki i to pięknym strzałem. 
Grał zbyt krótko, by mógł się należycie 
włączyć w akcję i by wolno było w-ydać 
o nim sąd. To samo możnaby powie­
dzieć o Mordarskim, który w krótkim 
okresie gry był minimalnie lepszy, niż 
w Witkowicaćh.

Jest f: o
Cieślik w klasycznym ‘podskoku 
niemal ponad, własną wysokość 
i... Bramkarz albański smętnie 

wygrzebuje po raz pierwszy pił­

kę z siatki.

Foto Franckowiak -r- A PI
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Wiśniewski otrzymał z wiel-j stron 
bardzo ostrą ocćnp. Nie zgodziłbym cię 
z tym tak na sto procent. Wiśniewski po 
siada ze skrzydłowych naszych bodajże 
największą szybkość, nie czeka na piłkę 
lecz rozwija nawet pewną inicjatywę. 
Obok usterek w dziedzinie techniki, któ­
rą szlifować trzeba przez całe piłkarskie 
życie, brak mu naturalnie rutyny i stąd 
częstokroć nawet w obiecującej sytuacji 
nie wie co dalej zrobić.

ZY ZWYCIĘSTWO 
ło zasłużone? Na 

huraganotyegó naporu
niej fazie — może tak.

nasze by- 
podstawie 
w óstat- 
Jeśli cho-

dri o umiejętności,. to na tle Al- 
bańczyków nie wypadły one im­
ponująco. Na Albańczykach znać 
było jednak lepszą szkołę. Akeje 
ich były płynniejśze, lepiej cyze­
lowane, sposób operowania plik^ 
pewniejszy, niż u Polaków. Mial- 
bym pretensje o zbyt częste sto­
sowanie niedozwolonych chwy­
tów. Przetrzymywanie przeciwni­
ka ręką nie jest aktem brutal­
nym, ale — niedopuszczalnym!

T. MALISZEWSKI
SZCZEGÓŁOWE SPRAWOZDANIE

Z MECZU NA STR^f
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PRZEGLĄD SPORTOWY

Mecz z Albania wyjaśnia kfeske w Wilkowicach
Bez dobrych trenerów

W W MIN. Kohutowi wyszedł jedyny dobry strzał i Polska wy- 
grAła z Albanią 2:1. Nb 3 minuty przed końcem spotkania 

wydusiliśmy zwycięstwo, które pomyślnie zamyka nasz tegoroczny 
sezon międzypaństwowy. Szkoda Jednak, że zwycięstwo to nie mo-

O ataku mulimy pomówić ob^zer- czyły się najczęściej, gwizdkami sędziego.

piłkarslwo nie wyjdzie z impasu

gło zadowolić. Po trójmeczu z CSR pisaliśmy, że : 
polskimi dzieje się niedobrze. Ostatni akord sezonu 
szej tezie jeszcze jednego potwierdzającego dowodu.

Zwycięstwo Polski jest tym razem zasłużone, ale, 
to jak paradoks, szczęśliwe! Szczęśliwe dlatego, że

napastnikami 
dostarczył na-

chociaż brzmi 
wreszcie jedno

z podań weszło dokładnie na nogę, a jedna z nóg ustawiła ńę tak. 
że wynikły z tego styku strzał był nie do obrony. Jeśliby ten 
szczęśliwy zbieg okoliczności nie nastąpił, to upiększylibyśmy mię­
dzynarodowy bilans jeszcze jednym remisem.

Gra niedzielna miała dwie,
się od ■ 
pierwszej,

zasadniczo, połowy.
różniące' niż przeciwko CSR, odpowiedział nega­

ti । ty wnie:

kiedy wiatr dął silnie na
bramkę Borucza, Albańczycy zdecydowa­
nie przeważali. W drugiej role odmieni­
ły się i dopiero wtedy, przy naszej prze­
wadze, obnażyły się w całej pełni wszyst­
kie braki obecnej polskiej piłki nożnej: 
niedostateczny start do piłki i słaba sztb 
kość, brak zmysłu takt; eznego, słabe 

główkowanie, indolencja strzałowa na­
pastników i i'w'i chybione pomy-ły tak­
tyczne.

TRZY INDYWIDUALNOŚCI 
W DRUŻYNIE GOŚCI

Z dwu walczących drużyn na więk-

— Grają gorzej, niż w Wilkowicach i
Musicli grać gorzej, skoro największą 

indywidualnością był nieobecny w GSR 
Barwiński. Tl szy-cy inni, nie wy łączając 
Borucza, który był jednak naszym dru­
gim silnym punktem, muszą przyznać się 
do^\idu błędów. Muszą, ale czy się przy- 

znają, to inne pytanie. Jak mi opowia­
dano, jw szatni polskiej po meczu pano­
wał wesoły nastrój, a aktorzy spotkania 
byli zadowoleni ze twej postawy.

Marny nadzieję, że samokrytyka nadej 
dzie jednak po ochłonięciu z wrażeń i

piej. Wystąpiło w nim aż 7 graczy, 
ale żaden nie zadowolił. Przed me­
czem słyszeliśmy o najróżnorodniej­
szych koncepcjach. Były sugestie, by 
wystawić całą piątkę napadu Koleja­
rza, każdy większy ośrodek piłkarski 
forował swyi-h kandydatów.
Hydaje się nam jednak, że te wszyst­

kie kenceprje potwierdzają jeszcze raz 
lezę, iż nie dysponujemy klasowymi na­
pastnikami, tym bardziej, że proponowa­
nych zawodników widzieliśmy już w nie­
jednej okazji i wcale nic uważamy, by 
w czymkolwiek przewyższali siódemkę, 
która produkowała się w War.-zawie.

Śmiało możemy rzucić rozpaczliwe wo­
łania:

— Dajcie kandydata na reprezentacyj­
ne lewe skrzydło, skoro Mamon jest po 
za wszelką formę, a Mordarski i Wiś­
niewski nie wykazali w ostatnich spotka­
niach specjalnych walorów!

— Znajdźcie innego kierownika napa-

Nowaka, Łącza, Janeczka, Czaprzyka i 
wielu innych pisaliśmy jt.ź niej dno- 
krotnic).

reprezentanci pol.-cy dojdą również 
wnio.-ku, że powodów do zachwytówaze pochwały zasłużyli bezwzględnie . - -

Albańczycy. Pokazali oni grę opano- 1’5wiele.

waną, nie pozbawioną sztuczek tech-____ _____ ___• . - . . . , . . .. .. BORUCZ ZAWINIŁ BRAMKĘnicznycli najwyższej jako ci, sz; bkosc, 
dobry start, ambicję i dobre komb'na- 
cje napadu. W szeregach swych mieli 
oni ponadto kilku zawodników, któ­
rzy byli bezsprzecznie najlepszymi 
graczami na boisku — Vogli, Llambi 
i L. Boriczi.
Tym trzem indywidualnościom mogliś­

my przeciwstawić tylko Barwińskiego, 
który był naszym najlepszym reprezen­
tantem. Wszyscy inni mieli chwile gór­
ne i chmurne, przy czym tych chmurnych 
było niestety znacznie więcej.

Kolega Maliszewski, który był świad­
kiem klęski witkowickicj, spytany czy 
przeciwko Albanii piłkarze grają lepiej,

nic

| Borucz zawinił straconą bramkę. Rzu­

cił się o ułhmck sekundy za późno i 
nie zdoisł chwycić piłki. Późniejsze pró­
by interwencji nie dały rezultatu choć­
by dlatego, że pod bramkę polską zapa­
nował piekielny tłok, wyjaśniony przez 
Barwińskiego schwytaniem piłki rękami.

Gędlek przegrywał wiele pojedynków 
i co ciekawsze, nawet w główkowaniu. 
Ma na .«umieniu kilka niebezpiecznych 
kiksów i naogół nic wkraczał w akcję 
lak energicznie, jck nas do tego przy-

nim kierownikiem napadu. 1 w jeg-j grze 
dop-Urz; łiśmy się wielu braków,

Zarżnijmy od prewego. Hogendorf w 
początkach meczu przejawiał d ńć dużą 
akywność. Miał kilka ładnych raidów, 
tworzył dobrą parę z Dzran-iii, ale tylko 
przez kilkanaście minut. Pętam łodzia­
nin był coraz mn;cj widorzny, ustawicz­
nie popełniał blfdy, dośrodkowujęe zbyt 
nisko, a zaprodukowanc przez niego 
strzały były bardzo niecelne.

Łodzianin oddał kilka dobrych strzałów 
i na tym kończą się jego zasługi.

Swicarz w pierwszej połowie niemal 
nie istniał. W drugiej zaczął się już 
uwalniać spod czułej opieki Llambi i 
wtedy dał nam kilka próbek przytom­
nych podań i niezłych zupełnie przedłu­
żę:! głową.

Gicślik był niewidoczny, a to już naj-

TŁUMY kibiców zalały boisko.
Przez chwilę nie było widać ani 

jednej sylwetki zawodnika. Później 
nad tłumem wynurzył się Kohut, Bo­
rucz, Barwiński... To kibice w podsy­
cę. za zwycięstwo odnosili aktorów 
spotkania do szatni.

lepiej świadcz; jego słabej formie.
Śłęzak nie pokazał ani błyskawicznych
przebojów, ani wyszła mu tył-
ko dobrze g'ówka po wolnym Wiśniew-

Wiśniewski jeszcze raz dow ód! swą 
grą, że jednak nie nadaje się do repre­
zentacji. Ma sprint, ale je.-t zbyt filigra­
nowy i ugnie się zawsze przed silniej-

sce Barana wszedł Kohut. Odznaczył się 
on tylko zdobyciem bramki. Ostatnie 15

Poza podaniem, z któr-go pudla bramka, 
nie uniód do gry żadujdi innych walo- 
rów.

Z
. BORICZI NAJLEPSZY 

ALBAŃCZYKÓW
Zespół albański miał najlepszego za- 

uodn ka w L. Boriczi. Ten wielki na­
pastnik jest nie tylko wielkim z tytu­
łu właściwości fizycznych. Jest on rirw 
nież Aielkim technikiem i taktykiem, 
opanowanym, spokojnym piłkarzem,

Piszemy świadomie aktorów, a n!e 
jak to się zwyklo mówić — bohate­
rów, bpwicm do tego miana daleko 
jeszcze naszym reprezentantom.

Wygraliśmy z Albanią 2:1, zdoby­
wając decydującą bramkę na krótko 
przed końcem meczu. W świat pój­
dzie suchy telegram, że Polska w o- 
statnim w tym sezonie meczu mię­
dzypaństwowym odniosła zwycięstwo. 
Obawiamy się jednak, że na następ­
ne sukcesy przyjdzie długo czekać, 
dłużej, niż trwa sezon martwy. Nad^j 
dzie wiosna, a wraz z nią nowe me-

którego jed; oy minus to słaba dyspo­
zycja strzałowa.
Drugim mocnym punktem był Vogli 

» bramce, który giętkością i zwinnością 
bil na g'ostę wszystkich naszych repre­
zentantów tej branży.

?>Ta trzecią lokatę zasłużył stoper Llam 
bi, a następnie lewy obrońca Spahiu,

W. GOŁĘBIEWSKI

być
międzypaństwowe. Nie chcemy 

złymi prorokami, ale na podsta- 
obscrwacji gry naszej reprezen-

tacji, horoskopy na przyszłość są ra­
czej smutne, chyba...

i drugi kandydAt nie zostanie prze» 
kogoś energiczniejszego porwany 
sprzed nosa.

Dlaczego wracamy wciąż do trene­
rów f Bo polska piłlta nożna znajdu­
je się w zdecydowanym impasie. Gr»- 
my słabo, a w ataku wręcz źle. Nia 
widzimy żadnych koncepcji w spot­
kaniach reprezentacyjnych, od trzech 
lat nie wadzimy postępów indywidu­
alnych. Wszyscy, nawet ci, którzy 
jeszcze przed dwoma czy trzema la­
ty imponowali indywidualnymi zagra­
niami, przeistaczają się powoli, lecz 
systematycznie w przeciętnych, sza­
rych zawodników, którzy tylko nie­
kiedy, i to zupełnie nieoczekiwanie,, 
dają próbki swych dawnych warto-

Chyba, że władze piłkarskie rozto­
czą w sezonie martwym jakąś spe­
cjalną cipickę nad zawodnikami z ka­
dry. Mówiąc o opiece, mamy oczywi- 
śce na myśli trenerów węgierskich, 
bib, jeśli są oni rzeczywiście nieosią- 
galr.i, jakichkolwiek trenerów z praw 
dziwę go zdarzenia. O trenerach mówi 
s:ę już chyba od lata, od daty pamięt 
nych klęsk z Węgrami. Miało ich być 
dwu. Doszły nas wiadomości, że je­
den z nich został już „uwiedziony" 
przez Śląski OZPN, który wykazał 
więcej energii niż ojcowie piłki noż­
nej z Warszawy. Jeśli tak się stało, 
to nie mamy żadnych gwarancji, że

Jeśli tak się dzieje, to błąd musi le­
żeć w systemie szkolenia. Jeśli w peł­
ni sezonu ten sam zawodnik- otrzy- 
yiuje recenzje od najlepszych do naj­
gorszych i to często na przestrzeni 
jednego czy kilku tygodni, jeśli nar 
sze czołowe zespoły grają jednego 
dnia wspaniale, by w następnym ty­
godniu licytować się nieudolnością —
to fakty 
rię- 

Kibice 
barkach

te potwierdzają naszą teo-

zno.lili reprezentantów H® 
nie dlatego, że zachwyceni

bill1, ich grą. Było to po prostu zado­
wolenie ze zwycięstwa, tak rzadkie­
go w naszych spotkaniach między­
państwowych. Niech więc ci, których 
kibice obdarzyli wyróżnieniem, ni® 
upajają się bezkrytycznie zwycięst­
wem. Niech pamiętają, że byli o krok 
od wygwizdania. I,niech z tą pamię­
cią pracują nad sobą w okresie zimo­
wym, by wiosną wyjść na boiska nft- 
prawdę przygotowani, (gw)

Kieska 
czarnej giełdy
PO RAZ pierwszy w tegorocznych 

spotkaniach międzypaństwowych 
czarny rynek poniósł dotkliwą klęskę. 
Wszyscy żądni oglądania piłkarzy albań­
skich, zaopatrzyli się w bilety wcześniej. 
„Giełdziarze" z żalem patrzyli na mijają­
cy ich obojętnie tłum, mimo zachęcają­
cych okrzyków: „Komu dolną po cenie, 
komu...?". Rozpacz pośredników między 
PZPN a publicznością doszła do zenitu, 
kiedy parę mint,t przed początkiem me­
czu, mieli jeszcze cały zapas biletów. 
Rozpoczęła się sfrzedaż niżej cen urzę­
dowych, ale i tak nie znalazło się dużo 
chętnych. JF rezultacie, handlarze oglą­
dali mecz osobiście, a często jeden wcho 
dził za kilkoma biletami.

Obaj boczni pomocnicy — Suszczjk i 
Wieczorek — w pierwszej połowie poczy 
nali sobie zupełnie mizernie. Słabo kryli 
a jnż jeśli spotkali na swej drodze wszę­
dobylskiego kierownika napadu Albanii 
— L. Boriczi, przegrywali bezapelacyj­
nie pojedynki. Z podaniami -też nie by. 
lo najlepiej, a rzuty wolne zasługiwały 
tylko na nagany. Po pauzie gra ich wy­
padła już lepiej, ale wtedy znowu nadu­
żywali niepotrzebnej ostrej gry, powo­
dując wiele rzutów wolnych na własną 
bramkę.

KRYZYS FORMY PARPANA?
Parpan jakby przechodził początki kry 

zysu formy. Krakowianin grał nerwowo 
i niepewnie. Obok oswabadzających wy­
kopów, widzieliśmy u niego zupełnie nie 
przemyślane podania, słynne rzuty wol­
ne wykonywane były słabo, a bardzo 
często, w ferworze walki, zwłaszcza w 
drugiej połowie, wielkolud krakowski 
pchał się niepotrzebnie do przodu, two- 
rżąc tym niebezpieczną lukę na środku
przedpola Borucza.

fnął, to interwencje j-go koń-

POLSKA — ALBANIA 2:1 (1:0).
POLSKA: Borucz, Gędłek. Barwiń 

ski. Suszczyk, Parpan, Wieczorek, 
Hogendorf, Baran (Kchut), Swicarz, 
Cieślik, Wiśniewski (Mordarski).
ALBANIA: Vogli, Borici, Shatari, 

(Spahiu), Spahiu (Kavaja), Llambi, 
Kavaja (Bicaku), Parapani, Ginali, 
Borici, Bicaku (Shatari), Teliti.
Bramki dla Polski: 16 min. Cie-

i wielu, wielu fauli
bańczycy rozbiegają się po boisku w 
tanecznych podskokach, które zastę­
pują im rozgrzewkę.

GRAMY
PRZECIWKO

Kapitanowe
ślik, 87 min. Kchut, (l'a Albanii 51 biera połowę
min. Borici (z karnego).
Sędziował Nemcovsky (C. S. R.).
33.000 WIDZÓW zgromadzonych 

za Stadionie !m. V/. P. z ciekawością 
patrzyło na drzwi ped lożą honoro­
wą, rkąd mieli wybiec nieznani do­
tychczas w stolicy piłkarze albańscy. 
Wreszcie eą! Wybiegają razem z Po­
lakami.

Czarnowłosi Albańczycy ustawiają 
się po prawej stronie, Polacy po le­
wej. Hymny, wymiana kwiatów, i Al-

WIATROWI
lo.-uj!j. Albańczyk wy- 
boi"ka, zapewniającą

grę z wiatrem. Zaczynają. Polacy.
Pierwsze zagranie Polaków wróży 

przemarzniętym widzem okazję do 
rozgrzania się. Temperatura na wi­
downi podnosi się, bo lewa strona na-
szego ataku 
przeciwnika, 
nak szybko, 
sytuację.

zapędza się pod bramkę 
Emocje kończą, się jed- 
Prawy obrońca wyjaśni!

Albańczycy podchodzą pexi naszą 
bramkę, Borucz wyłapuje lekki fał­
szowany strzał. Zaczynają się nor-

PRZED meczem widzieliśmy współ­
działania piłki nożnej z inną gałę­

zią sportu, a mianouicie z akrobacją. Po 
przed meczu juniorów Polpnii i Legii na 
boisko wystąpił zespół akrobatów * prze­
myskiego Kolejarza i zbierał zasłużone 
oklaski za niecodzienne produkcje- 
Współdziałanie to rozciągnęło się także 
HA lekkoatletyką, gdyż szpaler ■ sutni 
HO hoiske dla piłkarzy zrobiono z plot, 
ków, służących normalnie biegaczom na 
3 km a przeszkodami. Sądząe z naporu 
tłumów po końcouym gwizdku sędzie­
go, płotki w swej nowej roli mocno ucier

A nasi piłkarze twierdzą
że grali zupełnie dobrze (!)

MISIU NIMCOVBKY: - MacżSIDHA 
prowadzony był w szybkim tempie.

piały, 
atleei?

A przez co będą biegali lekko.

CZASIE niedzielnego spotkania 
V* zdarzył się niecodzienny wypa­

dek zgubienia przez jednego z zewodni- 
fców... 6ut«. But był widocznie słabo ia- 
sznurowany, gdyż po tamaehu w eeiu 
kopnięcie pitki, uf lttid wysoko w po­
wietrze, e piłki została na ziemi—

Albańczycy grają dobrze technicznie, ale 
nią produktywnie. Podobał ml się Bicaku, 
ale grał nieczysto. Z Polaków najlepsi 
Parpan I Hogendorf oraz niezły byt śwl- 
carz. Mecz był ciężki do prowadzenia. 
Przyzwyczajeni Jesteśmy do aądzlowanla 
gry bardziej technicznej. Wynik zupełnie 
słuszny. Polakom należała sią z przebie­
gu gry jeszcze jedna bramka, ale Albań- 
czycy zastosowali tak gąstą obroną, te 
trudne było wyszukać miejsca dla odda-

wl

p

strzału. Rzut karny zarządziłem za rę- 
Błrwlńsklęgo, który pomagał Rofuczo- 
* obronią bramki.
,RI»1 ALBAŃSKIEGO ŻFH MARAREKU: 
Naturalnie wolelibySfny. aby wynik

JUŻ dawno w meczu międzypaństwo­
wym wały na miejscach stojących 

nie były szczelnie wypełniono. Było kil­
ka takich miejsc, Które oglądane od stro­
ny trybun wyraźnie świeciły lytiną. Na 
jednej takiej „puitini" znudzona ocze­
kiwaniem na bramki i zmarznięta ptr- 
błieeneśi, rozpaliła sobie ognisko. Pałi- 
ło sią ono berdse długo i nie wzbudziła 
żadnej sensacji. Żątplme czy podniosło 
to temperaturę i ogrzało zziębniętych 
kibiców piłkarstwa. ale miało jedną do­
brą stronę. Przynajmniej ubyło nieco 
fmied, gęsto zaścielających repretenlacyj 
tą stadion W.

‘T1T IĘK$EOSĆ fotoreporterów wyka- 
V* zeła wMjeiność piłki nośnej, kie- 

dy pa pntnfa aMęiyłe bramkę albań- 
ską, Podam sUermu Polaków nałapali 
oni dużo ciekawym momentów, podczas 
Medy ich pesymistycznie nastrojeni ko­
ledzy stojący przy świątyni Boruczg. za- 
tdrośnie wzdychali c aparatami w fute­
rałach. (L. CJ

byl remisowy, chociaż nie można Polakom 
edmąwiąć słusznej wygranej. Gra była 
energiczną I debrę technicznie, tardzo 
pedobęli ml sią Parpan I teruez, a loro 
•erid u n*s.

L'MO BORICIt — Gra była otwarta.
dynamiczna I oatra przy tym

na dobrym potiomla technicznym. Parpan 
jest bardio dobrym stoperem. M6| kole­
ga 1 pozycji — twlcarz grat dobrze a *o- 
ruez, mimo it nie miał zbyt duto roboty 
wykezel klasą, tądzla byt zbyt surowy, 
krzywdząc nas nieco orzeczeniami przy 
peanach fauli. Remis byłby chyba bardziej 
odpowiednim wynikiem.

MII (ZNAIBBt: — Wygraliimyl Prze- 
eiwnik był bardzo dętki, przewyt- 

szal nas technicznie. Mój pesymizm przed 
zawodami ekazał sią w pełni uzasadnio­
ny.» U nich najlepszy irodek napadu i 
bramkarz. W drużynie polskiej najlepszy 
Parpan a paza tym trudna kagai wyróż­
nić.

PRitn miwoun: — Goicie ml tlę 
bardzo podobali. Grają zupełnie do­

brze technicznie, lepiej dużo od naz. Ne­
tta drutyna zagrała jak zwykle ambitnie 
tapownlając tobie dziąki temu zwydą- 
ttwo. Podobał ml sią zwłaszcza Parpan. 

DT», KlłllUMRIi — Albaóczyey grają 
bardzo szybko I robili dobro zmiany 

bez pitek,, przez co byli trudni de ..po­
krycia". lorld Jotl pllkanem dutej kia-

ty. Gra fair, rozumnie I spokojnie. Ich 
bramkarz bardzo pewny.

Z naszej drużyny wyróżniam Hogendorfa, 
Cieślika I pomoc z Parpanem na czele. 
Goicie wypadli lepie) jako zespół, ale 
brak Im decyzji w oddawaniu strzałów. 
WACH KUCHARi — Chłopcy nie grali 

tak Jak powinni. Więcej było tam 
chaotycznoicl niż przemyilanych akcji. 
Brakł nadrabiali wląkszą ambicją, niż w 
spotkaniu z Czechami. Uderza mnie brak 
zrozumienia między obroną a pomocą, co 
powodowało nlebespteczne sytuacje pod 
naszą bramką. Brak było dokładnych po- 
dah pomocy do ałaku. Każdy stara się 
tylko odbić piłkę do przodu nie zwraca­
jąc uwagi na kierunek. Albańczycy podo­
bali mi się, jeżeli chodzi o zagrania, ale 
tylko do pola karnego. W ogóle nie do­
chodzili do strzału. Karny był słuszny. 
Barwiński zagarnął piłką rękami.

BORUCZ: — Oni ładnie grali. Szcze­
gólnie podobał mi się bramkarz I Bo 

rici. Podczas korneru zostałem słaulowa- 
ny i z 10 minut nie wiedziałem co się ze 
mną dzieje. Żeby nie to, może potrafił­
bym złapać strzał Bicaku z karnego.

BARWIŃSKI: — Dobry mecz. U nich naj­
lepszy Loro Borici, gra mądrze i spo 

kojnie. U nas dobrze zagrała delensywa. 
Tego karnego to nie było. Przede wszyst­
kim był uprzednio faul na Boruczu i na 
mnie. Mocno nas przy tym poharatali.

GIMHi — Zwyciężyliśmy zasłużenie.
Wytrzymallimy ostra tempo, które 

było przez nas narzucone. Pod wiatr 
(pierwsza połowa) zdołaliśmy strzelić jed­
ną bramką, a po przerwie mlellimy 70% 
z gry-

PARPANi — Przygnletllimy Ich przez 
4S minut, wląe chyba zwyciężyliśmy 

zasłużenie. Oni grają 'siarą szkołą, wzoru­
ją tlą na Włochach. Drutyna nazza wy­
padła lepiej nlt w Wilkowicach. Jeżeli 
chodzi o loro (orlcl to nie trudno go u- 
pilnować. W polu często go puszczałem, 
ale pod bremką, byt dobrze pilnowany i 
oddal tylko dwa strzały, co jak na Irodek 
ataku jest bardzo molo,

SUIZCZYKi — Albańczycy grają duto 
lepiej ed Czechoilowoków. Sądzla

obiektywny, ale karnego podyktował nie- 
zasłużenie. Nasi przeciwnicy grali ostro, 
ale nie faul.

WIECZOREK: — Grało ilą lepiej niż w
Wilkowicach. Atak przetrzymywał 

dłużej piłki I można było nieco ode­
tchnąć. Albańczyków trudno kryć, gdyż 
grają dobrze technicznie a przy tym prze­
prowadzają częste zmiany, co dezorien­
tuje.

SWICARZ: — Jeżeli będziemy grać w 
przytzłoici górą e nie dołem, to ni­

gdy nie doczekamy się okazji do strzele­
nia gola. Zęby atak dzisiaj grał dołem 
wynik byłby dużo wyższy. Graliśmy amblt 
nie. dużo więcej ambltnlfe niż lechnleznle. 
KOHUT: — Jestem bardzo zadowolo­

ny, że ne koniec sezonu ednieśll-

malne zmienne akcje. Wysiłki Albań­
czyków nie znajdują jednak uznania.
— To wiatr gra, nie' oni. Zobaczy­

cie, że nasi ich rozniosą po przerwie 
...o ile wiatr się nie zmieni — wtrącił 
pesymista.
Spalony Wiśniewskiego paraliżuje 

akcję dość dobrze zaczętą przez Cie­
ślika. Za chwilę Baran faulem na Bi- 
caku przerywa Albańczykom ich za­
pędy na bramkę. Zaczyna się okres 
Hogendorfa. Prawoskrzydłowy Polski 
kilkakrotnie mija opiekuna i czasem 
nawet dość dobrze oddaje piłkę do 
środka. Jedna centra trafiła do Bara­
na (10 min.). Ten przyjął pozycję, 
jakby chciał wpakować bramkarza w 
głąb bramki, ale, niestety, nie trafił 
w piłkę. Łodzianin zdenerwował się, 
wrócił się na naszą połowę po piłkę i 
ściągnął z nogi Ginaliego but, co sę­
dzia uznał słusznie zresztą za faul.
Z Albańczyków w tym okresie naj­

więcej respektu zdobywa dla swej 
gry środkowy napastnik, Borici. Do­
skonały technik ucieka to na lewą, 
to na prawą stronę, nie chcąc próbo­
wać przejścia środkiem, tuż obok Par 
pana. Borici rozdaje piłki, dribluje, 
ale wszystko to nie wygląda groźnie. 
Widać, że ze strzałami u Albańczy­
ków nie jest za tęgo.

Tymczasem Albańczycy „przetaso­
wali" swój skład. Shatiri przeszedł 
do ataku. Spahiu cofnął się do obro­
ny, Kavaja przeszedł na drugą stro- 
nęóffbtń<i6y;«a BWkU zajął miej­
sce. Zmiany te wcale nie wpłynęły na 
poprawę gry Albańczyków, bo za du­
żo kombinowali.
Warto wymienić tylko strzał Gina­

liego z wolnego. Piłka musnęła lek­
ko poprzeczkę, minąwszy poprzednio 
„mur" naszych graczy, ustawiczną 
wojnę Swicarza z Llambim, mocny 
szczur Ginaliego ■ obok bramki, pod­
niebny strzał Swicarza i niecelny Cie­
ślika.

śmy 
ale

zwycięstwo. Oni grają bardzo ostro
Cala nasza drużyna zagrała

ambitnie.
Tym niemniej zwycięstwo Je«t zasłużone,
gdyż gnietliśmy bardzie] oni. Ich
środkowy pomocnik (Llambi) jest twardym
przeciwnikiem, nie artystą. Gra nie
czysto i często trzymał mnie rękoma.

CIEŚLIK (nie chce nic mówić, jest bar­
dzo przygnębiony neganą udzieloną 

za słaba formę w Wilkowicach): — Będę 
mówił jak „stracę" naganę...

BARAN: — Aibeńczycy wypadli tech­
nicznie bardzo ładnie, ale są mało

in^lcja 
nadrabiała braki techniczne. Gośdergrali
skuteczni pod bramką. U nes

oitro, ale nie można powiedzieć, żeby 
bruta'nle Wynik jest zupełnie słuszny. 
WIŚNIEWSKI: — Oni grali bardzo do­

brze. Wiatr utrudniał prowadzenie 
ładnej walki. Wytrzymaliśmy kondycyjnie, 
chociaż ostre powietrze latykato oddech 
w płucach.

HOGENDORF; — Drużyna nasza zagrała 
ambitnie, szybko, właśnie tek Jak 

natęży. Szeregółnle dotyczy to ataku. Je­
stem zadowolony, że szczęśliwie zakoń­
czyliśmy sezon międzynarodowy, 
MORDARSKI: — Spodziewałem sią, że 

zespół albański wypadnle dużo sla­
bie), a tymczasem oni zagrali zupełnie na 
pozlemle. Najbardziej podobał ml ęlą lo­
ro lorici (l. I. C.J.

PROWADZIMY 1:0
Zbliża się przełomowa, zdaje się, 

minuta, dwicarz uwalnia się spod o- 
piekl Llambiego, który wykazał już 
przed tym, że sztukę faulowania zna 
tak samo jak Polak. Na lewej stro­
nie, tuż koło linii bocznej ńwicarz tra 
fia jednak na obrońcę, hołdującego 
jak i Llambi faulom.

Gwizdek! Wiśniewski ustawia 
piłkę z namaszczeniem, wreszcie 
dośrodkowuje bardzo ładnie. Pił­
ka trafia na głowę Cieślika i Vo- 
gli nawet nie drgnął. 1:0.
— Prowadzimy 1:0 w 16 minu­

cie. Teraz się zaczną bramki. 
Tak myśleli wszyscy na widowni, 

a tylko nasi napastnicy nie myśleli 
o bramkach. Przez następne 10 minut 
zdobyli wszystkiego dwa rogi i oba 
zostały jednakowo zakończone. Raz 
Wiśniewski, a raz Hogendorf, wysy­
łając piłkę w aut bramkowy, nie usi­
łowali dać zatrudnienia kolegom z 
trójki środkowej.
Długo nie widać groźnych sytuacji. 

Obustronne faule przerywają akcje 
daleko od przedpola bramkowego. — 
Bramkarze od czasu do czasu wyła­
pują łatwe do , obrony piłki. Borucz 
raz tylko mógł mieć stracha, gdy 
Parpan przepuścił piłkę, przy której 
błyskawicznie znalazł się Borici. Al- 
bańczyk za długo jednak się namy­
ślał i strzelił w las nóg, który nagle 
wyrósł.

WYRÓWNANIE 1:1
Po pauzie Polacy gnani wia­

trem nacierają bardzo Blinie. Jut 
w 2 min. Cieślik strzela wspania­
le, ale kąt był za duży i piłka we 
szła do bramki „od kuchni". Al­
bańczycy wyprowadzili piłką spod 
oblężonej bramki, doprowadzili ją 
na pole bramkowe Polaków i pow 
staje zamieszanie. Leży Borucz, 
leży Barwiński, robi się kupa gra 
czy i Barwiński ręką dotyka pił­
kę. Karny i Albania wyrównuje 
w 6 min. po przerwie. Borici myli 
Borucza i płaski strzał przecho­
dzi pod ręką zbyt późno (zwód) 
roblnsonującego Borucza,
Drużyna polska straciła wiele z po­

czątkowej brawury, ma jednak prze­
wagę. Groźna sytuacja powstaje do­
piero w 16 min. Baran dwa raęy 
strzela. Raz w słupek, poprawka tra­
fia w tym samym rogu bramkarza 
w głowę. Za chwilę Baran sfaulowa- 
ny schodzi z boiska. Miejsce jego zaj­
muje Kohut. Krakowianina od czasu 
do czasu widać, bo atak nasz nacie­
ra znów. Wszyscy Polacy z wyjąt­
kiem Borucza znajdują się na poło­
wie gości. Bramkarz gości ma kilka 
okazji do pokazania swej klasy. Mo­
gło być ich więcej, gdyby Polacy nie 
strzelali sobie w nogi.
DECYDUJĄCA BRAMKA
W 32 min. Wiśniewskiego zmienia» 

ją na Mordarskiego. Warszawianin 
widząc beznadziejne strzały trójki 
środkowej pcha się do środka, nie 
pilnując swej pozycji.
Skuteczna obrona gości cechuje o. 

kres gry, gdy wszedł Mordarski. Le. 
gionista wprowadzał więcej zamie­
szania niż Wiśniewski, choć „nieroze. 
grany" nie był tak dobry, jak Się te­
go spodziewano.

Największą zasługą MordarsklB 
go jest znalezienie dziury w de­
fensywnym bloku gości i podani* 
do Kohuta, który wspaniałą bom­
bą na 3 min. przed końcem roi» 
strzygnąl lesy spotkania na ko­
rzyść Polski. Bramkarz albański 
nie usiłował nawet bronić, 
Stosunek rogów 7>.2 dla Polski.

(B. I.).
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a kultura fizyczna g Uli
(NA PODSTAWIE BROSZURY NA 30-LECIE WLKZM)

SZCZĘŚLIWE Jest życie młodzieży radzieckiej, w pełni wyko­
rzystującej wszelkie owoce osiągnięć budownictwa socjalistycz­

nego. Konstytucja Stalinowska gwarantuje młodzieży nieograniczone 
prawo do pracy, odpoczynku, kształcenia, udostępniając wszelkie 
możliwości wszechstronnego rozwoju fizycznych i duchowych zdol­
ności.

W kraju Rad istnieją wszelkie wa 
runki, aby młodzi chłopcy i dziew­
częta wyrośli na zdrowych, silnych, 
śmiałych i radujących się życiem lu­
dzi. Partia, Rząd i Leninowsko - Sta­
linowski Komsomoł dbają o trwały 
rozwój kultury fizycznej i sportu, 
troszczą się o wychowanie fizyczne 
młodzieży radzieckiej. WF bowiem, 
stanowi część składową ogólnego sy­
stemu wychowawczego młodzieży.

W programie Komsomołu istnieje 
specjalny rozdział, poświęcony kultu­
rze fizycznej;

„WLKZM stara się pozyskać ca 
lą młodzież dla kultury fizycz­
nej, dba, aby Związek Radziecki 
posiadał najlepsze osiągnięcia 
sportowe".
Wypełniając to programowe zada­

nie, Komsomoł jest duszą, i organiza­
torem radzieckiego ruchu sportowe­
go.

MASOWY rozwój kultury fi 
zycznej i sportu narodu 

jest wyjątkowo pożyteczny, po­
nieważ zdyscyplinowuje on lu­
dzi, wzmacnia ich zdrowie, wy­
rabia samodzielność i inicjaty­
wę, przygotowuje ich do wspól­
nych, skoordynowanych działań.

(M. KALININ)

Z jego to inicjatywy dokonano wie­
le w dziedzinie sportu radzieckiego, 
zrealizowano w tym zakresie wiele 
przedsięwzięć o wielkim państwowym 
znaczeniu.

Jeszcze w październiku 1919 roku, 
w rok po swym powstaniu, n Zjazd 
RKZM przyjął postanowienie o roz­
powszechnieniu idei kultury fizycz­
nej, nakreślając w tej dziedzinie pra­
ktyczne wnioski.

Na III Zjeździe, w październiku 
1920 r. Komsomoł wypełniając wska­
zania.- Lenina, określi!.. podstawowe . 
zadania, dotyczące wychowania fizy­
cznego w kraju radzieckim.

„Wychowanie fizyczne podrasta 
jącego pokolenia jest jednym z ko 
niecznych elementów ogólnego sy 
stemu komunistycznego wychowa 
nla młodzieży, dla ukształtowania 
harmonijnie rozwiniętego czło­
wieka*'...
I tak przy stałej pomocy Komso- 

mohi radziecki ruch sportowy przy­
bierał coraz bardziej masowy charak­
ter. W roku 1921 Komsomoł wysunął 
ideę utworzenia kierowniczych orga­
nizacji sportowych — Rad Kultury 
Fizycznej. W roku 1927 ruch sporto­
wy obejmuje w ZSRR ponad 2 milio­
ny osób, a w roku 1928 — już 3 mi­
liony.
O tym, jak Komsomoł doceniał ol 

brzymią rolę KF, świadczy zadanie, 
postawione przed WLKZM przez IX 
Zjazd w styczniu 1931 r.:

„Ruch sportowy powinien w naj 
krótszym czasie objąć szerokie 
masy młodzieży robotniczej. Me­
tody pracy w tej dziedzinie win­
ny być w najwyższym stopniu 
wykorzystane dla współdziałania 
w zadaniu podwyższenia produk­
tywności pracy 1 wzmocnienia sił 
obronnych kraju".
Również w roku 1931 opracowano 

z inicjatywy Komsomołu normy spra. 
wności fizycznej, których osiągnięcie 
uprawniało do otrzymania odznaki 
„Gotów do pracy i obrony ZSRR'' 
fGTO), co stało się podstawą radzie­

ckiego systemu wychowania fizycz­
nego.

W r. 1936 z inicjatywy Komsomo­
łu przeprowadzona została organiza 
cja dobrowolnych towarzystw sporto­
wych przy związkach zawodowych. 
Stwarza to nowe możliwości pozyska 
nia młodzieży dla systematycznych 
zajęć sportowych.

Lecz Komsomoł na tym nie poprze- 
staje. W r. 1939 i 1940 Komitet Cen 
tralny WLKZM postawił przed całą 
organizacją zadanie:

„Zachęcić całą młodzież do opa 
nowania norm GTO, do aktywnej 
pracy w sekcjach sportowych. 
Szczególną uwagę zwrócono kom­
somolcom wsi na konieczność n- 
tworzenia w każdym kołchozie or 
ganizacji obronno-sportowej".
Wysiłki Komsomołu dały wielkie 

rezultaty.
W r. 1940 bierze udział w tradycyj­

nym marszu zbiorowym prawie 600 
tys. osób. Przeszło 300 tys. narcia­
rzy zdaje nęrmy GTO. uczestnicząc 
w komsomolskim marszu narciar­
skim im. 23 Rocznicy Armii Czerwo­
nej. Wiosną 1941 r. rozpoczęły się 
przygotowania Komsomołu do maso­
wego współzawodnictwa w gimnasty­
ce. Młodzi sportowcy przygotowywa­
li się do wielkiego biegu sportowego 
i przeszło 10 milionów osób zostało 
pozyskanych dla zdawania norm 
GTO.

Lecz wybuchła Wielka Wojna świa 
towa i natychmiast w pierwszych jej 
dniach, komsomolcy - sportówcy sta­
nęli w szeregach obrońców Ojczyzny.

Dokonali oni wiele wspaniałych czy 
nów, wielu z nich nagrodzonych zo­
stało orderami i medąlami, najlepsi 
zaś i najwaleczniejsi dostąpili zasz­
czytnej nazwy Bohaterów Związku 
Radzieckiego.

Młodzi patrioci - sportowcy przy­
czynili się., również - do zwycięstwa 
pracą na tyłach, pomagając, po ich 
normalnej a ciężkiej, całodziennej pra 
cy, kształcić uczestników przysposo­
bienia wojskowego, rezerwy obywa 
telskiej i młodzież w wieku przedpo­
borowym.

Po zwycięskim zakończeniu wojny 
leninowsko - staiinowski Komsomoł 
zajął się ponownie określeniem róż­
norodnych zadań ruchu sportowego w 
Związku Radzieckim.

Nie ma takiej dziedziny kultu­
ry fizycznej, w której Komsomoł 
nie odgrywałby czynnej i kierow­
niczej roli.
Komsomoł pomaga wydatnie i nie­

przerwanie w przygotowaniu kadr

Wielko Spartakiado 
w Sofii

SOFIA. 32 rpcznlcę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej uczcili sportowcy bułgar­
scy wielką spartakiadą, która rozpoczęta 
sią w Sofii 5 bm. I będzie trwała do 
20 bm. Podczas spartakiady odbędą się 
masowe próby zdawania norm sprawno­
ści fizycznej, sztafety lekkoatletyczne, 
biegi na przełaj I Inne Imprezy masowe.

No ringu Moskwy

W MOSKWIE rozpoczął slą doroczny 
turniej pięściarski o mistrzostwo ra­

dzieckich sił zbrojnych. Turniej zgroma­
dził na starcie wszystkich czołowych bok­
serów armii, marynarki I lotnictwa, wśród 
których znajduje się wielu znanych pię­
ściarzy radzieckich z Segałowiezem, Graj- 
nerem I A. Stlepanewem na : czele. 

młodych specjalistów. Połowę studen­
tów — słuchaczy Instytutów i szkół 
WF, stanowią komsomolcy, przodując 
w pracowitości, postępach w nauce i 
dyscyplinie.

Członkowie Komsomołu odgrywają 
wszędzie czynną i przodującą rolę. Są 
oni więc w sekcjach sportowych, w 
małych miejskich i wiejskich zespo­
łach, w .klubach i towarzystwach spor 
towych. Prawdziwy opiekun i kiero­
wnik młodzieży radzieckiej, Komso­
moł styka się z młodzieżą we wszel­
kich organizacjach zespołowych. — 
Wśród szęrokich mas sportowych 
Komsomoł prowadzi poważną i 
wszechstronną pracę polityczno - wy­
chowawczą.

Komsomoł zorganizował w podsta­
wowych i średnich szkołach prawie 
32 tysiące zespołów sportowych, obej 
mujących około 2,5 miliona uczniów. 
Usprawniona została również działal-

KULTURA fizyczna przejawia 
się jako potężny środek ze­

spolenia szerokich robotniczych i 
chłopskich mas dookoła tych lub 
innych partyjnych, sowieckich i 
zawodowych organizacji, przez 
które robotniczo - chłopskie ma­
sy wciągają się do społeczno-po­
litycznego życia.
(Z uchwal KC RKP (b) w lipcu 

1925 r.).

ność sportowa wśród uczniów szkół 
zawodowych, skupiających się w To­
warzystwie „Rezerwy Pracy", posia­
dającym 28 mistrzów sportu, oraz 32 
tysiące sportowców. Również z ini- 
cjatywy Komsomołu połączono stu­
dente ICO wyższych zakładów nau­
kowych w Związek Sportowy „Nau­
ką".

Jednym z najbardziej aktualnych 
zadań Komsomołu jest troska o po­
ziom kulturalny i wszechstronny roz­
wój młodzieży wiejskiej. Wiejski 
Komsomoł wziął na siebie dużą część 
pracy związanej z szerzeniem kultu­
ry fizycznej wśród młodzieży kołcho­
zowej, tworząc zespoły, budując urzą­
dzenia, sportowe, organizując maso­
we zawody narciarskie i letnie „spar­
takiady", wpływając »na . młodzież 
wiejską, aby opanowała normy dla 
otrzymania odznaki GTO.

To dzięki Leninowsko . Stalinow­
skiemu Komsomołowi powstał w kra­
ju ruch, mający na celu budowanie 
urządzeń sportowych w mieście, jak 
i na wsi. „Miesiąc sportowy" w roku 
1947 dał świetne rezultaty: komso­
molcy i młodzież zbudowali i urzą­

PHIcsrzt Twpeifo zdobyli pchli

W MOSKWIE odbył się mecz 
finałowy o puchar ZSRR 

między tegorocznym mistrzem pił­
karskim ZSRR — moskiewskim 
Dynamo i drużyną Torpedo. Zwycię 
żyło niespodziewanie Torpedo 2:1 
(1:1), zdobywając decydującą bram­
kę w ostatnich sekundach gry.

Po meczu odbyło się uroczyste 
wręczenie pucharu drużynie Torpe­
do — klubowi sportowemu Zakła­
dów Samochodowych im. Stalina.

★
Puchar ZSRR jest największą roz 

grywką piłkarską na świecie, gdyż 
udział w nim bierze 9.000 drużyn. 
W roku 1949* rozgrywki pucharowe 
rozpoczęły się już w maju. Po sze­
regu meczów, które wyłoniły zwy­
cięzców, w miastach i okręgach, na 
stąpiły dalsze eliminacje, które w 
efekcie wyłoniły 16 najlepszych dru 
żyn republik związkowych. Dopie­
ro po tej rundzie przystąpiło do roz 
grywek 18 drużyn pierwszej Ligi 
ZSRR.

dzili własnymi siłami 19-360 boisk 
sportowych, 384 hal sportowych i 240 
sal do ćwiczeń gimnastycznych.

W wyniku tak wielkiej troski o 
wychowanie fizyczne młodzieży, o 
sport, zwiększyła się znacznie licz 
ba młodych sportowców i komso­
molców, biorących udział w zawo 
dach o mistrzostwo. Ale nie tylko 
zawodnicy, wybitni sportowcy, 
chluba radzieckiego sportu, to kom 
somolcy; Komsomoł wychowuje 
również trenerów, sędziów, in­
struktorów. We wszystkich zwy­
cięstwach kraju Rad, w sukce­
sach gospodarczych, politycznych 
i kulturalnych, w ich osiągnię­
ciach, duże są zasługi Komsomo­
łu, duże też są jego zasługi na po 
lu sportu. W 30 rocznicę powsta­
nia Komsomołu, 26 milionów chło 
pców i dziewcząt radzieckich ślji- 
bowało w liście do Generalissimu 
sa Stalina, że będą stale czuwać 
nad bezpieczeństwem swej Socja­
listycznej Ojczyzny. „Będziemy 
rozwijać kulturę fizyczną i sport" 
— pisała młodzież radziecka — 
„Młode pokolenie naszej Ojczyzny 
będzie wychowane na ludzi nieza­
chwianych. wytrzymałych, goto­
wych pokonać wszelkie trud­
ności". (R).

Sportowy
Po każdym meczu rozmawiałem du­
żo o sporcie sowieckim ze studentem 
kowieńskim, Butałtasem, który mó­
wił doskonale po polsku. Z zacieka­
wieniem słuchałem o niezwykle tro­
skliwej opiece lekarskiej z jaką spo­
tykają się wszyscy bez wyjątku za­
wodnicy radzieccy. Sport w Rosji so­
wieckiej stoi rzeczywiście w służbie 
zdrowa każdego obywatela.

SWICARZ — Podczas pobytu w 
ZSRR rzuciła mi się przede wszyst­
kim w oczy masowość sportu w 
Związku Radzieckim. Tak np.: u nas 
w łyżwiarstwie na panczenach jeździ 
tylko. kilku zawodniRów, a w Mpąk-. 
wie widziałem więcej łyżwiarzy, niż 
u nas'piłkarzy. Sport radziecki posia­
da prawdziwych artystów we wszyst­
kich dziedzinach. Hokeiści ZSRR gra­
ją w hokeja kanadyjskiego zaledwie 
od trzech sezonów, a już osiągnęli 
wysoki poziom i nie wiem jak zakoń­
czyłby się mecz między ZSRR a mi­
strzami świata CSR. Hokeista radzie-

Eliminacje końcowe zgromadziły 
w półfinałach 4 moskiewskie zespo 
ły: Dynamo, Torpedo, CDKA i Spąr 
tak z których 2 pierwsze zakwalifi 
kowały się do finału.

DOTYCHCZASOWE WYNIKI 
FINAŁÓW

1936 Lokomotiv (Moskwa) — Dy­
namo (Tyflis) 2:0.

1937 Dynamo (Moskwa) — Dyna­
mo (Tyflis) — 5:2.

1938 Spartak (Moskwa) — Elek- 
trik (Leningrad) — 3:2.

1939 Spartak (Moskwa) — Stali- 
niec (Leningrad) — 3:1.

1944 Zenit (Leningrad) — CDKA 
(Moskwa) — 2:1.

1945 CDKA (Moskwa) — Dyna­
mo (Moskwa) — 2:1.

1946 Spartak (Moskwa) — Dyna­
mo (Tyflis) — 3:2.

1947 Spartak (Moskwa) — Torpe­
do (Moskwa) — 2:0.

1948 CDKA (Moskwa) — Spartak 
(Moskwa) — 3:0.

Wijqgqfia groimia...
Dwa „trupy" i trzeci w locie. Mimo to mecz z Albanią odbył się W 
przyjemnej atmosferze, cechującej sportowe spotkania sportowców 
zaprzyjaźnionych narodów. Od lewej: Suszczyk, Swicarz, Parpan 

i Teliti.

Eijło niebetpfecznle ,
ale ostry strzał Albańczyków przeszedł bokiem o centymetry. • #'

Foto Frdnćkowiak — :API

ręcznej. Grają oni w sposób bardzo 
uroźsnaicony, nie hołdując żadnemu 
szablonowi. Taki styl gry bardzo 
odpowiada polskiemu temperamen­
towi. Ale przede wszystkim jednej 
rzeczy trzeba się od nich koniecznie 
nauczyć — wielkiej odpowiedzialno 
ści każdego zawodnika w czasie cho 
ciażby najmpiej ważnego meczu. 
Wiele rozmawiałem w Budapeszcie 
na festiwalu młodzieżowym z naj­
lepszym koszykarzem radzieckim 
Łysowem. Opowiadał o opiece, jaką 
państwo 1 Partia otacza sportow­
ców., Po Wielkiej Rewolucji Paź- 
d^jernjkowej nastąpił w sporcie' ro­
syjskim szalpny przełom. Sale i ból- 
,^a jzapełjyły,.sję. młodzieżą robotni­
czą i chłopską. Sport uprawi» Się 
wszędzie. I na wsiach i w małych 
miasteczkach, fabrykach i kołcho­
zach. Nic też dziwnego, że w krót­
kim stosunkowo . czśsie sportowcy 
radzieccy osiągnęli. wspaniałe wyni 
ki, dorównywujące, a nawet prze­
wyższające wiele rekordów świato­
wych. i Ł
------- ■ .... .

Sportowcy 
Krakowa i Gdańska 
ku czci
Wielkiej Rewolucji

W KRAKOWIE w świetlicy międzyzwiąz­
kowego klubu robotniczego odbyła 

się, w przedzień 32 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, akademia «portowców 
Krakowa. Po referatach ob. Lasockiej i 
mgr 'Lisowskiego powzięto rezolucję, w 
myśl której sportowcy .krakowscy posta­
nawiają dolożye wszelkich starań, aby wy 
pełnić wytyczn.e uchwały Biura Politycz­
nego KC PZPR I w tej pracy Itć śladem 
sportowców radzieckich.

W GDAŃSKU odbyła się, zorganizowana 
przez WUKF, akademia, poświęcona 

uczczeniu 32 rocznicy Wielkiej . Rewolucji 
Październikowej. Na akademii ponad 1.000 
sportowców gdańskich manifestowało swą 
przyjaźń dla Związku Radeckiego. Refe­
rat na temat rozwoju sportu w ZSRR wy­
głosi! dyr. WUKF mjr Kuśmldrowlćz. W 
realizowaniu uchwal Biura Politycznego 
KC PZPR sportowcy gdańscy postanowili 
brać przykład z bogatych doświadczeń 
sportowców radzieckich.

, Po akademii odbyła się bogata część 
artystyczna poświęcona twórczości. Ra­
dzieckich pisarzy I kompozytorów.

cki Bobrow znalazłby miejsce w każ­
dej reprezentacji na świecie.

My już gramy w hokeja 30 lat, a 
oni trzy sezony, a i myśmy się od 
nich uczyli grać. Sport cieszy się w 
ZSRR wielkim zainteresowaniem, na 
każdą imprezę przychodzą tłumy pu­
bliczności.

STATKIEWICZ — Zawodnicy ra­
dzieccy zaimponowali mi wewnętrzną 
dyscypliną. Takiej karności jeszcze 
nie widziałem. Są bardzo koleżeńscy 
i wzajemnie sobie pomagają. W Bu­
dapeszcie np. podczas 10-boju każdy 
z reprezentantów ZSRR miał kilku o- 
piekunów kolegów, gotowych do naj^ 
większych poświęceń.
- jCZOPKOWNA — Pamiętam, jak. 
po pierwszym secie w meczu z ZSRR 
w Budapeszcie podeszła do nas Czu- 
dina z dwiema innymi zawodniczka­
mi i udzielała nam wskazówek jak 
się prawidłowo blokuje. Na każdym 
kroku spotykałyśmy się z ich wielką 
koleżeńskością. Cecha ta, tak obca 
zawodnikom wychowanym przez 
sport kapitalistyczny, wypływa z wła 
ściwego ludziom radzieckim zrozu­
mienia prawidłowego sportu.

HOGENDORF — Twierdzę, że 
sport radziecki przoduje w świecie. 
Dla przykładu weźmy chociażby pił 
karzy. Szwecja zdobyła mistrzo­
stwo olimpijskie w Londynie, a pił 
karze Dynamo łatwo pokonali naj­
lepszy ich zespół Norrkoeping. Pił­
karze radzieccy odnieśli także sze­
reg sukcesów w Anglii, która uwa­
ża się źa najlepszą w tej ’ dziedzinie 
na świecie.

Kiedy byli u nas piłkarze mo­
skiewskiego „torpedo" rzuciła, mi 
się w oczy ich olbrzymia dyscypli­
na. Zaimponowali mi oni bojowoś- 
cią i nowoczesnym systemem gry. 
Widziałem także imponującą para­
dę sportową w wykonaniu sportow­
ców radzieckich. Sport radziecki 
jest otoczony wielką opieką i wy­
chowuje prawdziwych bojowników 
walki o postęp, nic więc dziwnego, 
że osiąga tak wspaniałe rezultaty.

TRENER KŁYSZEJKO — Spotka 
nia naszych zaw'odńików z siatka­
rzami i koszykarzami radzieckimi 
były przełomowe , dla naszej piłki

Trzeci skok
s«> Nie mogę dziś przegrać — myślał 

Ławryszczew, wyciągając się jak długi 
na ławeczce, stojącej w pobliżu skoczni. 
Nie wolno mi przegrać — powtarzał po 
aehu i wsłuchiwał się w kroki swych 
konkurentów, leżąc dalej bez ruchu.

Przyzwyczaił się już do takiego spę­
dzania przerw między skokami. Uważał 
to za najlepszy sposób skoncentrowania 
sil przed ostatnią próbą. Nigdy jeszcze 
nie zdarzyło mu się, by po takim odpo­
czynku skoczył mniej, niż w pierwszej 
czy drugiej kolejce. Dlatego też nie 
słuchał rad bardziej doświadczonych 
zawodników. którzy leżenie na łmree 
przed decydującym skokiem uważali eo­
na jmniej za nierozsądne.
J AWRYSZCZEIT pobił przed chwilą 
'JU rekord miasta. Teraz jego przeciw­
nicy starali się osiągnąć lepszy wynik.

— Są w dogodniejszej sytuacji, niż ja. 
Mają widoczny cel. Ot choćby ten...

Wysoki, smukły młodzieniec ze Spar- 
taka przebiegł koło Ławryszczewa. Od­
bił się. Sędziowie mierzą. Ławryszczew 
zaniepokojony podnosi się i czeka z na­
pięciem na ogłoszenie rezultatu.

Spartakowiec nic pobił rekordu. Osiąg 
nął znacznie słabszy wynik od Ławrysz­
czewa, który z lekceważeniem wyraził 
się o konlAirencie.

— To nie jest dla mnie przeciwnik.

BEKORDZ1ŚCIE miasta tylko na 
chwilę spadl kamień z serca. Do 

skoku przygotowywał się przecież jego 
najgroźniejszy rywal — Zniczenko. Ify- 
grał on już dwa razy z Łnuryszczewem. 
Raz w „Dniu Fizkuliurnika", drugi raz 
na mistrzostwach miasta.

Ławryszczew patrzył no Zniczcnkę * 

niechęcią. Nie wierzył w szczerość gra­
tulacji zawodnika ,Nauki", który pierw­
szy podskoczył doń, gdy sędziowie ogło­
sili pobicie rekordu przez Ławryszczewa.

— Ze skóry byś wylazł, żeby mi ten 
rekord odebrać — myślał Ławryszczew 
— a udajesz, że się cieszysz.

Z zawiścią patrzył Ławryszczew na 
biegnącego lekko Zniczenkę.

— Żebyś spalił — życzył w duchu ry­
walowi,

Ale „Kostia" minął znaki kontrolne 
na rozbiegu zupełnie w porządku. Nic 
nie znamionowało możliwości spełnienia 
się życzenia zazdrosnego o sukces Ław 
ryszczewa. Zniczenko odbił się i szybo­
wał w powietrzu dość długo, Ławryszczc- 
went coś wstrząsnęło.

— Po rekordzie... — westchnął i znów 
spojrzał dziwnym wzrokiem na rywala. 

Ci EDZIOIT IE ogłaszają wynik słabszy 
łJ od niedawno ustanowionego rekor­
du. Ale tylko o trzy centymetry. Te trzy 
centymetry nie dają spokoju Ławryszczc- 
wowi. JFie on bowiem, że Zniczenko za- 
zwyczaj dopiero w trzeciej kolejce osią­

gał najlepsze rezultaty. A ostatnia pró­
ba Ławryszczewa skończyła • się niepo­
myślnie. Skoczył o pół metra mniej od 
swego rekordu. Po tym skoku czuł się 
bardzo źle. Przemknęło mu przez myśl, 
czy nie uciec ze stadionu. Opuścił gło­
wę i... dostrzegł tuż koło siebie jakieś 
dziwne ślady.

np O BYŁY ślady Zniczenki. W skazy- 
JL wały one wyraźnie, że kolce zawod­
nika ,Nauki" nie są w porządku. Od 
jednego pantofla połowa gwoździ odle­
ciała przy ostatnim skoku.

Jak on będzie skakał — myślał Ław- 
ryszczejc. Brak mu przecież kolców przy 
pantoflu na nodze odbijającej.

Ławryszczew przestał się bać rywala. 
Już widział go przy ostatnim skoku, jak 
ląduje blisko, w dodatku z kontuzją, IFi 
dział też i siebie, zwycięzcę, otoczonego 
przez grono wielbicieli. Spojrzał na ry­
wala i... w tej chwili zapragnął porozma­
wiać z nim. Nie wiedział jednak o czym 
ma rozmawiać. Zataić przed rywalem, 
że wie o wypadku z jego pantoflami, czy 
też...

— Słuchaj Kostia . zaczął' w tej 
chwili, gdy Zniczenko przygotowywał 
się do skoku.

— Słucham — odpowiedział Zniczen- 
ko i nie mogąc doczekać się słów Ław-, 
ryszczewa, zauważył: .

— Psia pogoda. Ty szczęśliwy, bo już 
skończyłeś, a ja muszę się jeszcze mę­
czyć.

— Zarozumialec, „pozer" — pomyślał 
Ławryszczew. Nie powiem mu nic o kol­
cach, o których w zapale walki zapom­
niał. Niech nie wie, co go czeka.

— Która teraz godzina — zapytał i 
zarumienił się, bo Zniczenko nie posia­
dał zegarka, a na jego ręku ten przyrząd 
do mierzenia czasu znajdował, się. Zmie­
szał się trochę i usiadł na ławce. Uśmie­
chnięty Zniczenko powędrował na roz­
bieg. Ławryszczew tymczasem walczy! z 
sobą. Słyszał już kroki swego rywalu na 
rozbiegu. .

W, TEJ chwili powziął dziwne po­
stanowienie i za chwilę- wysho- 

czyi na- rozbieg, rozkładając ręce. Tym 
sposobem zatrzymał ZnicgenJ^.

— Ty diable! — krzyknął Zniczenko 
z trudem hamując — zwariowałeś czyęo!

Nie znający przyczyn wystąpienia. Ła- 
wryszćzewa widzowie głośno zaczęli ppo- 
testować. Sędziowie zadecydowali, zdy­
skwalifikować Ławryszczewa.. A rekpf- 
dzista miasta tymczasem rozmawiał'"ze 

swym rywalem,
— Popatrz, co się stało z twymi kol­

cami. Zniczenko odwrócił stopę do gó­
ry i z przerażeniem zobaczył uszkadza­
ne pantofle.

— Fcż moje — zaproponował Ła­
wryszczew. Masz ten sam numer.

— Dziękuję — odpowiedział skrom­
nie Zniczenko, zakładając jednocześnie 

pantofle rywala.
Zniczenko wykonał próbę. Niestety 

daleki skok był lekko przekrbćzohy. 
Zwycięzcą zawodów został Ławryszczew. 
PIERWSZE miejsce nie .było dla

Ławry:zczewa najważniejszym prze­
życiem tego dnia. Więcej zadowolenia 
dało mu zwycięstwo nad sobą, Wiedział 
bowiem, że pgstąpił właściwie, odstęlnp 
jąc rywalowi kolce. Postąpił ‘ tak, > wft 
przystało na sportowca radzieckiegg^jj^



PRZEGLĄD SPORTOWY

Kolejarz iuaM)-ZwUzko«łec (Ł) 9:7 Przy stoliku 16:0-na ringu 12:4
Tuborek i ChychSa nie mieli ochoiy do walki

’ Ł0D2, 6, 11, (TeL wł.) — Rozegra- 
hy ligowy mecz bokserski pomiędzy 
Kolejarzem (Gdańsk) a Związkow­
cem (Łódź) zakończył się zwycięst­
wem bokserów gdańskich 9:7. Ło­
dzianie przed meczem oddali 4 pkt. 
w. o., wobec nadwagi w piórkowej 
Zajączkowskiego 1 z braku zawodni­
ka w półśredniej.

W ramach meczu doszło do poje­
dynku Chychły z Taborkiem. Nieste­
ty, zapowiadająca się sensacyjna wal 
ka tych dwu czołowych pięściarzy 
nie była zbyt atrakcyjna. Taborek 
już przed meczem czuł respekt przed 
olimpijczykiem, a Chychła jak gdy­
by oszczędzał partnera, nie wyprowa­
dzając w pierwszej rundzie ciosów..

Taborek unika po prostu walki,, a w 
3 rundzie, przegrywając po trzech na­
pomnieniach, czynił wrażenie, iż jest 
zadowolony z tego, że walka skoń­
czyła się przęd czasem.

Bardzo dobrze wypadł w muszej 
Stasiak, który pokazał dobrą techni­
kę, piękną grę nóg oraz agresywność. 
Zwycięstwo jego nad Drążkowskim 
nie ulegało żadnej kwestii Nato­
miast w koguciej sędziowie skrzyw­
dzili Czarneckiego, ogłaszając poje­
dynek jego z Klajnem jako remlso-

Kołeczek 
rekordzistą toru 
w Krakowie

KRAKÓW, 4.11 (Teł. wł.). Mimo nleobe- 
cnoścl Smoczyka, Zendarowskiego I Palu- 
eha, zawody zorganizowane przez Gwar­
dię przyniosły wiele emocji dzięki brawu­
rowej Jeźdzla Kołeczka (Ogniwo łódź), 
który po trzech kolejnych niepowodze­
niach wystartował na pożyczonym od 
Chleblcza motocyklu I Jadąc wspaniale, 
ustanowił rekord toru 1:26,4. Żywot tego 
rekordu nie był długi, bo Już w następ- 
n®J serii Kołeczek uzyskał 1:25,5.

Trzykrotne kolejne wycofania się Ko­
łeczka z konkurencji zadecydowało o tym, 
te pierwsze miejsce w ogólnej punktacji 
maszyn wyścigowych (Ekscelslor Japów) 
zajął najgroźniejszy Jego rywal w zawo­
dach krakowskich — Suchecki (PKM W-wa). 
Warszawianin zdobył łącznie — 15 punk-
łów. Kołeczek punktów, 3)
Andrzejewski (Górnik Rymer), 4) Chlebicz 
(PKM W-wo), 5) Draga, 6) Dziura.

Związkowiec nie liczył na zwycię­
stwo, ale kompromitacją jest, w me­
czach o mistrzostwo Polski oddawa­
nie 4 punktów walkowerem i to u 
siebie w domu. Dobrze wypadł Woj­
nowski, który w półciężkiej czyni wy­
raźne postępy. Pokonał on w I run­
dzie przez dyskwalifikację Polew­
skiego, a w ciężkiej Niewadził roz­
prawił się szybko z Białkowskim.

Przebieg meczu był następujący; 
w muszej Stasiak wypunktował Drąż 
kowsklego. Pierwsza runda toczyła 
się pod znakiem wyraźnej przewagi 
Stasiaka. W drugim starciu sierpy 
Stasiaka trafiają coraz celniej. W 3 
rundzie Drążkowski otrzymuje napo­
mnienie za przetrzymywanie przeci­
wnika. Stasiak ma dobrą końcówkę 
i zwycięża zdecydowanie.

W koguciej Czarnecki zremisował 
z Klajnem. Obaj walczą ostrożńfa.— 
Klajn otrzymuje napomnienie za bi­
cie głową. Czarnecki ma przewagę — 
jest bardziej agresywny. W dęugiej 
rundzie Czarnecki w dalszym ciągu 
ma przewagę, ale prawe proste Klaj-

na są coraz bardziej niebezpieczne.— 
W ostatniej rundzie Czarnecki wal­
czy słabiej, uzyskując wynik remiso­
wy.

W piórkowej Antkowiak zdobył 
punkty w. o. W walce towarzyskiej 
pokonał on słabego technicznie Za­
jączkowskiego. W 2 rundzie Antko­
wiak nadział się na kilka silnych cio­
sów łodzianina i był „groggy". Szyb­
ko jednak doszedł do siebie i wygrał 
walkę.

W lekkiej Zasada przegrał z Zie­
lińskim. Była to najsłabsza walka 
dnia.

W półśredniej Musiał zdobył punkty 
walkowerem.

W średniej Taborek przegrał z 
Chychłą na skutek dyskwalifikacji w 
3 rundzie. Taborek walczył wyjątko­
wo słabo, a w 1 rundzie sędzia ringo-' 
wy zmuszony był do namawiania obu 
zawodników do rozpoczęcia walki.— 
Runda jest równa. W 2 oglądamy za­
ledwie kilka ciosów, dopiftro w 3 
Chycliła powiedział; „Dość żartów" 
i zaczął atakować. Taborek otrzymu­
je trzy napomnienia 1 zostaje odesła­
ny do rogu.

W półciężkiej Wojnowski rozprawił 
się z Dolewskim. Trzy napomnienia— 
koniec walki.

W ciężkiej Niewadził miał przez

wygrywa
BYDGOSZCZ, 6.11. (tel. wł.). 

Gwardia — Związkowiec 16:0 wal­
kower. W ringu 12:4. Wyniki: Bato­
ra (G) zwyciężył Kaaka. Tyczyński 
(G) uległ Lipińskiemu. Wesołowski 
zwyciężył Jóźwiaka na skutek dys­
kwalifikacji. Komuda pokonał Ko-
walewskiego. 
przez t. k. o.
Kolczyński (G) 
z Dreżewskim.

Kukulak przegrał 
z Baranowskim (Z), 
wygrał przez t. k. o. 
Archadzki (G) i Szy-

mura zdobyli punkty w. o. W ringu 
wąlki prowadził Derda, punktował 
Misiorny, Sieroszewski i Nierutka.

Związkowiec liczył się z przegra­
ną, nie przypuszczał jednak, że odda 
wszystkie punkty w. o. z powodu 
nie przybycia na czas lekarza. Spot­
kanie to było dla gospodarzy w o- 
góle pechowe. Do ostatniego dnia 
szukano sali, którą znaleziono do­
słownie w ostatnich godzinach.

Zdaniem naszym Batora walki nie
wygrał, a na odwrót 
ki nie przegrał.

Z 12 zawodników 
ringu, zadowolił w 
Kaak, który posiada

,,SZUKAMY MISTRZA GWARDII"

SZCZECIN, Staraniem
miejscowej Gwardii zorganizowane zosta­
ły po raz drugi w Szczecinie zawody mo­
tocyklowe na żużlu pod hasłem „Szuka­
my mistrza w Gwardii".

Mistrzostwo Gwardii zdobył Szadkowski 
na DKW — 250 ccm. Wygrał on 4 serie — 
12 pkt., 2) Jabłoński — 11 p., 3) Kuzynow- 
ski — 9 p., 4) Nyczkowski — 8 p. Najlep­
szy czas zawodów osiągnął Szadkowski —

OlEJNICZAK PIERWSZY WE WROCŁAWIU

WROCŁAW, 4.11 (Tal. wl.). Sezon żużlo­
wy zakończył alą tu imprezą p. n. „Kry­
terium asów" o puchar prez. Kupczyńskie- 
go. Zwyciężył Olejniczak, który wygrał 
wszystkie serie. Zenderowskl zajął dopie­
ro 5 miejsce, gdyż dwukrotnie miał de­
fekt maszyny. Kiedy w końcowej lazła za­
wodów motor Zenderowsklego pracował 
dobrze, wicemistrz Polski uzyskał najlep­
szy czas meczu — 1:34,9.

Punktacja: 1) Olejniczak — 12 pkt., 2) 
Kapała — 10 p., 3) Rataj — 10, 4) Woż­
niak — 8, 5) Zenderowskl — 7,5, 6) Cło- 
ślawskl — 7 p., 7) Szpltalnlak — 6,5 p., 
8 I 9) Fijałkowski i Filipczak po 2 pkl.

NA STOŁECZNYM RINGU
Radomiak — logia 0:14 w. o. W ramach 

maczu towarzyskiego, wygranego przez 
legię 10:6, Sieradzan zremisował 2 Tom- 
czyńskim, a Kotkowski z Rysiem.

Sial (Radom) — Budowlani 9:7. Niespo­
dziewane zwycięstwo Stall. Najciekawszą 
walkę stocryll Majewski (B.) I Krok (Stal) 
w półciężkiej. Wygrał Majewski.

W klasie B Polonia pgkonala Spójnię 
10:6.

Gwardia w Bydgoszczy

Tyczyński wal

oglądanych w 
muszej młody 

dobry refleks i

cały czas 
kowskim. 
otrzymał 
ostatnie i

przewagę, walcząc z Biał- 
Gdąńszczanin w 2 rundzie 
dwa napomnienia, a w 3 
bez szans zwycięstwa mu-

siał zrezygnować z dalszej walki.
Prowadził walki Masłowski, punk­

towali: Wróż, Kupferstajn i Matura. 
Publiczności około 3 tys. (JN)

miał niezłą kondycję. Patora na tle 
tego boksera wypadł raczej słabo.

Patora miał lekką przewagę w 1 
r., w której Kaak był wyraźnie stre 
mowany. W 2 r. pomorzanin prze­
chodzi do energicznego ataku, tra­
fia z obu rąk i uzyskuje lekką prze 
wagę. Patora broni się unikami, bi- 
je głową, za co otrzymuje napomnie 
nie. W 3 starciu przewaga Kaaka 
wzrasta. Patora walczy chaotycznie, 
nie może sobie poradzić z żywioło­
wością gospodarza. Ogłoszone zwy-

Gwardia (G) —Sial 10:6
Kwiatkowski znokautowany przez Sznajdra

Słaba forma Nowary
GDYNIA, 6.11. 

mistrzostwo I
(teł. wł.). Mecz o

Gwardia (Gdańsk)
Ligi Bokserskiej 

Stal (Cho-
rzów) 10:6. Mikołajczewski (G) zwy­
cięża Dzięcioła. Pek przegrał z O- 
sieckim (S), Antkiewicz wygrywa z 
Bazarnikiem (S), Gołyński (G) zwy­
cięża w 2 r. przez t. k. o. Kusza, 
Iwański (G) zwyciężył w 3 r. na sku 
tek dyskwalifikacji Ponantę, Kwiat­
kowski (G) ulega wir. przez k. o.
Sznajdrowi, Rudzki przegra] z No 

warą (S), Flisikowski (G) zdobył 
punkty w. o.
Prowadzi! walki Zawadowski (Ł), 

punktowali Krasuski i Nowakowski 
(W-wa), Urbaniak (Pozn.).

Po raz wtóry' gdańska Gwardia dla 
propagowania sportu pięściarskiego 
zorganizowała mecz w Tczewie. Wi­
dzowie byli świadkami niezwykle e- 
mocjonującego pojedynku Antkie­
wicz — Bazarnik oraz niespodzianek 
w postaci nieoczekiwanego nokautu 
Kwiatkowskiego, nadspodziewanie do

A może by lepiej 
w rugby...?

brej postawy Rudzkiego i słabej for­
my desygnowanego do reprezentacji 
Nowary oraz równic nieoczekiwanego 
zwycięstwa Gdyńskiego nad Kuszeni. 
Słabiej, niż zwykle, wypadł Iwański, 
który za bardzo już wierzy w swoją 
piorunującą prawą. Gdyby nie dys­
kwalifikacja ślązaka, który rtiepotrze 
bnie bronił się trzymaniem, zamiast 
prowadzić walkę otwartą, kto wie 
czy w ostatecznej punktacji Bonanta 
nie wyszedłby zwycięsko.

Bicrwsze punkty dla Gwardii zy­
skuje Mikołajczewski. W 3 rundzie 
walka się zaostrza. W tym okresie o- 
bydwaj zawodnicy otrzymują napo­
mnienia. Bod koniec walki Mikołaj­
czewski finiszem zapewnA sobie wy­
sokie zwycięstwo.

Niespodziewanie przez dwa starcia 
Bek osiągnął przewagę nad Osieckim. 
Wyczerpało to jednak gwardzistę, 
który w trzecim starciu opada z sił.

ANTKIEV.ICZ — BAZARNIK
W piórkowej przebieg spotkania 

Antkiewieza z Bazarnikicm był b. inte- 
resujący. W pierwszym starciu, mimo,

jeszcze bardziej wzrasta. Pod koniec 
walki Bazarnik otrzymuje napomnie­
nie za trzymanie,
W miejsce Krawczyka, który miał 300 

gramów nadwagi, startował o kategorię 
wyżej, niż zwykle — Gołyń.ki. Rozpo-

riwńika ci-lnymi pfrtstVnri i końtrańii, 
do polonyPrzrz całą pierwszą rundę i , 

drugiego starcia, kiedy to Ślązak uległ
kontuzji luku brwiowego, przewaga była
po stronie Gol; ńskiego.
DYSKWALIFIKACJA

W półśredniej Iwnń.-ki 
poczęli bardzo ostrożnie.

PONANTY
i Ponanlu roz-

pomnicnie. W drugim starciu Iwański 
wprawdzie je.-t w ataku, ale zbyt sygnali-

Precy zyj-

ciąstwo Patory wywołało niepotrzeb 
nie burzę protestów i gwizdów.

Tyczyński w koguciej rozpoczyna 
spokojnie z energicznie nacierają­
cym Lipińskim. Unika bijatyki, kon 
truje pewnie. Lipiński zwiększa tem 
po, atakuje bezplanowo głową, wy­
suniętą do przodu. W 3 starciu wal­
ka zaostrza się, lepszą końcówką dy 
sponuje Lipiński, któremu udaje się 
kilka razy trafić gwardzistę, który 
w ostatniej minucie otrzymuje na­
pomnienie za zbyt niski unik. Sę­
dziowie ogłaszają zwycięstwo Lipiń­
skiego.

W piórkowej wyższy Wesołowski 
zdemolował Jóźwiaka silnymi „bom 
bami". Pomorzanin robi jednak zbyt 
niskie uniki. Otrzymuje 3 napom­
nienia.

Komuda musiał się napracować 
ze stale atakującym Kowalewskim,

który dobrym atakiem z obu rąW 
zdobył lekką przewagę w 1 «tareła 
W dalszych starciach gwardzista 
poczyna pracować na serio, k<mtn> 
je celnie i przechodzi do ofenł/^y 
i uzyskuje wyraźną przewagę.

Kukulak ’ w półśredniej walczył 
króciutko z Baranowskim. Pierwszy 
atak bydgoszczanina zakończony Wy 
skawicznym ciosem w korpus, po* 
słał Kukulaka na deski do „3“. Sę­
dzia ringowy słusznie przerwał wal­
kę.

Kolczyński napotkał na odważne­
go i twardego przeciwnika w mło­
dym i prymitywnym Drężewsklm.. 
Ciosy w korpus i w szczękę robiły 
coraz większe wrażenie na Drążew- 
skim, który w połowie 2 r. poszedł 
na deski do „8“, ażeby po jeszcze je 
dnym ciosie znowu zapoznać się z 
deskami. Sędzia ringowy przerwał 
walkę. (Wic). ’ ■ .

AZS

Już na starcie
sensacje w
WARSZAWA — KOLEJARZ OSTROVIA 

46:14 (21:2)

lidze kosza
Wysokie zwycięstwo AZS nie świadczy 

o wysokimi poziomie tej drużyny, lecz o 
kompromitującej wprost grze kolejarzy O-
strowa. Gra stała pod znakiem 
przewagi akademików i dopiero 
nieć spotkania ambitni goście 
stali moment zmiany w AZS na

wyraźnej 
pod ko- 
wy korzy- 
zawodni-

ków słabszych i poprawili stosunek koszy.
Do wysokiego zwycięstwa AZS przyczy­

ni! się nowy nabytek Kamiński (dawn. 
Spójnia), który zdobył 18 pkt. Niciński u-
zyskał 11 pkt., Popławski M. Po-
plawski Z. — 6, Książek — 2, Olesiewicz 
i Ogłoblin p'o 1. Dla Ostrovii punkty zdo­
byli: Kolaśniswski H. (brat repr. Polski) 
I Celuch M. po 4, Garbarek i Cieluch I 
po 2 oraz Grzęda i Barszcz po 1. Sędzio­
wali Nowak i Zajączkowski z Lodzi.

WARTA — KOLEJARZ 46:44 (29:18)
POZNAŃ, 6.11 (Tel. wł.). Pierwsze spot­

kanie o mistrzostwo Ligi koszykowej po­
między miejscowymi rywalami Wartą i Ko­
lejarzem zakończyio się zwycięstwem dru­
żyny Warty 46:44. Mecz stał na bardzo 
dobrym poziomie i dostarczył licznie ze­
branej publiczności dużo emocji. Młody 
zespól Warty przewyższał drużynę mistrza 
Polski tak pod wzglądem szybkości Jak 
I taktyki. Punkty dla Warty zdobyli: Dyie- 
wicz — 17, Szary — 12, Rett — 10, Długi — 
4, Szymura — 2 i Orlik Ł. Dla Kolejarz'a 
Grzechowiak — 12, Kasprzak — 3, Ko1a- 
śniewski — 7, Fenglerski — 6, tarczyński 
i Bayer po 4 oraz Łój — 3. Sędziowali 
Mochnacki I Bruśnicki z Krakowa.
ŁKS WŁÓKNIARZ — SFÓ7NIA ŁÓDt <9:68

15DŻ, 6.11 (Tb!, wł). Lokalnn dorby lódz- 
kio w piles kor-ykowlj o mistrzoitwo Li­
gi między IKS Włókniarz (pn stuzjowaniu 
się z b. YMCA) a Spójnię, zakończył się 
zwycięstwem ŁKS 62:63 (39:24). G*ą była 
ciekawa i ostra. Obie drużyny były do­
skonal dysponowana strzałowe. Na 10 m. 
przed końcem meczu za 4 przewinienia o- 
sobiste usun'ęlo z boiska 3 g*aczy Spójni: 
Pawlaka, Mokwińskiego I S’ora. Od tej 
chwiii ŁKS zaczął zdobywać przewagę.

zuje ciosy, a Bonanta cofając sip, nieźle STAl - CGNIWO CRACCVIA 41:42 (65:19) 
lika. W t'm starciu Ślą KATOWICE, 4.11 (Teł. w!.). W normalnym 

' -__ !- U. 7t.7C n.mt/lcc rł>

bardzo szybkim tempie. Nieustanni® zmi® 
niający się wynik trzymał widzów w na­
pięciu. Rozstrzygnięcie nastąpiło dopiaro 
po dogrywce, kiedy opanowany Krupa wy 
korzystał dwa rzuty osobiste. Cracovta 
była zespołem lepszym taktycznie. Naj­
lepsi u gości byli Bentkowski, Ludzik; sła­
biej niż oczekiwano zagrał Więcek.
GWARDIA KRAKÓW — AZS 44:1» (11:1)
KRAKÓW, 4.11 (Tel. wł.). Gwardia AZS 

54:19 (11:8). Derby Krakowa o mistrzostwo 
Ligi koszykowej przyniosły zasłużone zwy 
cięstwo gwardzistom. Punkty dla Gwardii, 
zdobyli: Dąbrowski — 14, Ariet — 9, Wój­
cik — 4, Mikułowski — 5, Mięta i Tallk po 
2, dla AZS Grójecki I Kozdrój — po 6, 
Litwin — 4, Mizia — 2, Obuchowlcz — 1. 
Sędziowali Seilerl I mgr Piotrowski.

SPÓJNIA GD.—POMORZANIN 54:17 (21:9)
GDYNIA,, 4.11 (Yel. wł.). Gdańska Spój­

nia gościła w pierwszym meczu o mistrz, 
ligi koszykowej toruńskiego Kolejarza (b. 
Pomorzanin). Zasłużone zwycięstwo odnie­
śli gospodarze. Na wyróżnienie z zespołu 
zwycięzców zasłużyli Markowski I Lelon- 
kiewicz.

Punkty d!a Spójni zdobyli: Markowski I 
13, Tyszecki — 6, Wężyk — 4, Wojtowicz 
4, LBlonkiewicz — 3 oraz Markowski II, 
Tyszkiewicz i Kudelski po 2; dla Kolejarza 

I Stefanowicz II — '8, Frabkiewlcz — 4, Be- 
tlejewskl — 3, Karczewski i Gliński po 1.

Jesismme ostatki 
Hęi szczypiorniaka
AZS KĄT. — STAL KATOWICE 

10:3 (5:5)
KATOWICE, 0.11. (tel. wł.). Bunk- 

ty dla AZS: Foksińskl — 4. Kałdo- 
nek — 1, Haupe, Garcorz po 2, Dla 

i Stali: Biechula — 3, Piechowicz —2, 
Gwóźdź —2 i Lata — 1. Sędziował 
Muszyński z Poznania. Mecz bardzo 

| ostry, miejscami nawet brutalny.
SPÓJNIA FAT. KROWODRZA

konhuje przeciwni

ZDAJE nil się, że to było to roku 
1930. Mieszkałem wówczas to Pa­

ryżu i chciałem koniecznie zobaczyć 
jak to się gra to rugby. Miał się wtedy 
odbyć wielki mecz Francja — Walia, 
który emocjonował paryżan. Poszedłem 
po bilet prasowy. Stałem chyba z godzi­
nę w ogonku. W reszcie przyszła na mnie 
kolejka. Znany niegdyś, a dziś już nie 
żyjący dziennikarz francuski Reichel, 
który rozdzielał bilety — skoczył nie­
mal mi do oczu.

— Jakto, pan śmie prosić o bilet — 
pan korespondent pisma polskiego...? 
Przecież u was nie grają w rugby. Ten 
sport w Polsce nie jest znany i pan mo- 
ie nie pisać o meczu. Biletu panu nie 
dam!

I odszedłem z kwitkiem. Uparłem się 
jednak. Kupiłem bilet za 40 franków, co 
wtedy było poważną pozycją w moim 
budżecie. Widziałem mecz, oglądałem 
po raz pierwszy rugby. Widziałem rów­
nież jak z trybun wynosili zmiętoszonych 
tadzów — taki to wówczas panował 
tłok.

Odkryłem rugby i muszę powiedzieć, 
że od tego czasu często chodziłem na 
mecze w tej dyscyplinie sportu i dziwi­
łem się dlaczego Polacy nie zabiorą się 
do tej gry. Wydawało mi się, że prawi­
dła właśnie „leżą'1 naszym.

Po prawie 20-tu latach znów przypom­
niałem sobie o rugby; o tym meczu pa­
ryskim — o tym jak to się tam nazywa 
—- „melee". Widziałem przed oczami 
graczy siedzących nn sobie, pchających 
się na siebie w poszukiwaniu piłki, któ­
ra gdzieś tam wędrowała wśród dziesią- 
fek nóg. Widziałem klasycznie koszo­

nych graczy — zupełnie jak na móczu 
rugby...

Przypomniałem sobie o rugby obser­
wując mecz Polska — Albania. Czyż na 
meczu nie było klasycznych „melee" — 
czyż nie obejmowano się wzajemnie, nie 
pchano, nie koszono?... I znów zadałem 
sobie pytanie — dlaczego Polacy nie 
grają w rugby — przecież to chyba by­
łaby dła nich lepsza gra, niż piłka 
nożna...

★

W NASZE] loży prasowej — urzą­
dzamy sobie pomiędzy kolegami 

malutkiego totalizatora — takiego ta­
niego — „dla większego zainteresowa­
nia". Postawiłem na naszych 5:1! Tak 
mi się coś ubrdtdo, że w piłce egzystuje 
prawo serii, że jak tam w Wilkowicach 
na boisku było „stękanie" i patałaszenie 
— to na warszawskim boisku słońce za­
świta i wszystko jak za pociągnięciem 
czarodziejskiej różdżki odmieni się i 
nasi będą strzelać jak w kubeł— Prze­
grałem sto złotych, ale to nie ważne — 
złości mnie więcej, że oglądałem ten 
nieszczęsny mecz i spóźniłem się na 
obiad — na tradycyjnego zająca z bo­
rówkom i.
71T A SZCZĘŚCIE padła ta decydująca 
Iw i zwycięska bramka... i... nastąpiła 
scena niezbyt miła dla oka. Panowie pił 
karze — czyż to nie przesada obcałowy- 
wać się na boisku jak baby!

Te nasze chłopaki rzucały się sobie w 
objęcia zupełnie tak jakby wygrali finał 
na Olimpiadzie. Czy nie należało by wię­
cej wkładać energii i myśli w grę — a 
mniej w te wybuchy histerycznej rado­
ści... Bo naprawdę to wygląda trochę ma­
ło poważni e.„ K. G.

żarnik, który rundę tę kończy przewa­
gą jednego punktu. Lecz już o<l począt 
ku drugiego starcia rozpocz)na sip z 
uderzeniem gongu huraganom y atak

Bazarnik dobrze kontruje, jednak 
Antkiewicz prze przez cały c.zas do 
przodu i spycha swego przeciwniku 
zdecydowanie do defensywy. Drugie 
starcie przynosi już przewagę boksera
Wybrzeża, która trzecim starciu

Polska-CSR
na macie

PZA otrzymał od Czechosłowaków po­
zytywną odpowiedź na propozycję roze­
grania meczu Polaka — CSR w zapasach 
w dn. 4 grudnia w Poznaniu.

Zapaśnicy CSR wystąpią poza tym p. f. 
Pragi 6 grudnia w Krakowie i 8 — w 
Katowicach. PZA organizuje przed za­
wodami obóz kondycyjny w Czerwieńsku 
dla 16 najlepszych zapaśników.

SKRA — BUDOWLANI 7:1 NA MACIE

Mistrzostwa zapaśnicze warszawskiej 
klasy (mistrz wchodzi automatycznie

A 
do

ligi) dobiegają już końca. W sobotnim 
spotkaniu Skra pokonała zasłużenie Bu­
dowlanych 7:1.

Wyniki (pierwsi Budowlani): Izdebski 
uległ w 5 min. kontrą z parleru Duldero- 
wl, Jaszczyński przegrał w 3 min. z Ro­
kitą przez przewrót z parteru, Paprot Już 
w 3 min. leżał na łopatkach, pokonany od­
wrotnym pasem przez Sawkę, Skolimow­
ski uległ ńa punkty Wiclakowl, Dąbrow­
ski kontrą z parteru pokonał na łopatki 
Majka, Piwowarski przewrotem z prarteru 
przegrał 10 min. z Redą, Kulisa po 
równorzędnej walce przegrał z Syrocklm, 
Michalski kozala ila słabszy od Szajew- 
•kiego.

zak otrzymuje drugie napomnienie za 
trzymanie, a wreszcie w trzeciej rundzie 
ostatnie napomnienie i Ponanta przegry­
wa prze.z dyskwalifikację.

SZNAJDER NOKAUTUJE
W średniej byliśmy świadkami 

wielkiej sensacji. Kwiatkowski, 
który nie był jeszcze znokautowa 
ny i którego nie powaliły ciosy sa 
mego mistrza olimpijskiego, Bap- 
pa, tym razem przeżył wielką tra 
gedię. Już w 30 sok. otrzymuje on 
nieoczekiwany, błyskawiczny cios 
z kontry Sznajdra, po którym i- 
dzie do „8" na deski. Cios ten, 
trafiony w punkt, był tak oszała­
miający, że Kwiatkowski wstając 
przy „8“, jest nadal zamroczony. 
Brzyjmuje on m.achlnalnie gardą, 
ale już następny cios Sznajdra 
rzuca go ponownie do „7" na de­
ski. Gdańszczanin po raz drugi 
wstaje, ale jest zamroczony i sę­
dzia odsyła go do rogu, ogłasza­
jąc zwycięstwo Sznajdra przez 
k. o.

NOWAKA KONTUZJOWANY
Słabo wypadł Nowara z Rudzkim. 

Brzez pierwsze dwa starcia walka zu­
pełnie bezbarwna. Minimalnie lepszy 
był Nowara. W 2 rundzie obydwaj 
zawodnicy otrzymują po dwa napo- , 
mnienia za trzymanie. W trzecim star 
ciu zanosi się na sensację. W pew­
nym momencie Nowara piega kontu- । 
zji oka, a sędzia ringowy zasięga o- 1 
pinii lekarza co do możliwości dalszej , 
walki ślązaka. Lekarz zezwala na ( 
dalsze prowadzenie walki, która od < 
tej chwili niesłychanie się zaostrza. 1 
Rudzki rusza do ataku, ale wyższość J 
techniczna Nowary przynosi mu prze , 
wagę i ostateczne zwycięstwo. (Sk) ,

TABELA I LIGI
1. Gwardia W-wa
2. Gwardia Gd.
3. Kolejarz Gd.
4. Związkowiec L.
S. Związkowiec B.
6. Batory Chorzów

BOKSERSKIEJ
5
5
5
5
6

8:2 
7:3 
4:6 
1:9
1:9

58:22 
52:26 
51:20
40:88 
10:61
18:62

1 I 7:5 (3:4)
ciasio wynik brzmial 35:35._ Punkty d.a KATOWICK 6,n (Tel. wl.). Punkty
Ogniwa zdobyli: Ludzik — 1o, Ct«$?etskl
2. - 7, Pacuła - 8, Krupa - 5, Cięaiel- | <Na Spójni zdobyli: Tomecki — 3, Mało- 
ski R., Więcek, Korcala po 2, Bentkowski lepszy — 2, Harnaś — 2. Dla Krówo- 
1. Dla Stali: Wozlmko — 11, Glrtler — 10, । Kusiak i Pleuch po 2 oraz Folda 
Krawczyk - 6, Skawiński - 5. Wrześniak l_ j Spflziow!11 (>mocJ,. Drużyna Kro-
5, Kostrusiak i Andrzejewski po 2. Sędzio- ‘ .
wali Twardo I Czmoch. Mecz nie «tał na ptryJerhala do Katowic w akia-
dobrym poziomie, ale prowadzony był w ( cizie mocni» o4nbiniiym.

sport
Ludowej Albanii

Przebywający w Polsce przewodniczący ' c?y o tym fakt, te np. w lekkoatletyce 
albańskiego Komitetu Kultury Fizycznej — | pobito Już 33 rekordy krhJOWO 2 przed 
Llazar Llpfvani zapoznał dziennikarzy na J wojny, Najlepszy z nich jest rekord W blo- 
konferencji prasowej w GUKF ze sportem . na 100 m — Frani — 10,9 sek.
w Ludowej Albanii.

Aibanla, państwo liczące zaledwie 1.200 
tys. mieszkańców, posiada obecnie 50 do 
60 tys. aktywnych sportowców, uprawia­
jących 27 gałęzi sportu. Imponująca la 
liczba Jest wynikiem troskllwó] opinfrl 
albańskiego rządu ludowego, klóry gwa­
rantuje odrodzonej kulturze fizycznej wiol 
kle możliwości rozwojowe.

Przed wojną w Albanii sport prawie zu­
pełnie nie istniał, dostępny był bowiem 
jedynie dla nielicznej grupy bogatych fa­
brykantów I agów (szlachty).

W czasie okupacji włoskiej uprawianie 
sportu nie było możliwe, tym bardziej, 
że większość młodzieży albańskiej, na 
apel Partii Komunistycznej, brała czynny 
udział w walkach partyzanckich o nową, 
ludową ojczyzną.

Po wojnie rozpoczęto pracę, od podstaw 
Korzystając z wydatnej pomocy Związku 
Radzieckiego i albańskiej Partii Pracy 
organizowano sport w duchu nowych zdo­
byczy politycznych I społecznych. Od 
chwili wyzwolenia rząd albański wydal 
dotychczas na f. w. 45 mil. lek (ok. 540 
mil. zl), z czego subsydia w tym roku 
wyniosły 16 mil. lek. Dzięki pomocy rządu

Najbardziej popularnym sportom jest 
pilica nożna, w której Albania odniosła 
szereg sukcesów. I tak w 1946 r. piłka­
rze albańscy wygrali Igrzyska Bałkańskie, 
następnie zremisowali w Tiranie t Wągra­
mi 0:0, z Rumunią w ub. roku przegthll 
0:1, Ponadto zwyciężyli repreientaeją Bu-
da^eszlu zremisowali w Bratlslawie •

I bezinteresownej pracy młodzieży, 
dowano 813 nowych boisk (przód 
Albania miała ich zaledwie £1).

W kwietniu br. KC Partii Pracy

wybu- 
wojną

pódjąl
uchwalę, która przestawiła sport albański 
na nowe tory. W uchwale podsumowano 
osiągnięcia, wytknięto błędy I zakreślo­
no plan dalszej pracy.

Rozbudowa obloklów sportowych I po­
pularyzacji sportu wiród mas robotniczych 
I młodzieży przyczynia tlę dó rozwoju w. 
f. ł podniesienia Jego poziomu. Swlad-

2:2, a w Ostrawie zwyciężyli 5:2.
Duże zatnłeresowanlę wzbudziły w Alba 

nil występy moskiewskiego Spartika w 
1946 r. Śpartak wygrał wówetas z repre­
zentacją kraju 2:1, zwyciężył w Skutarl 
5:0 i w Valonie 2:0.

Podstawową zasadą sportu albańskiego 
jest przygotowanie obywateli do pjacy 
i obrony kraju. W rozwoju swym opłata 
się on o doświadczenia Związku Radzi*- 
cklego 1 Jest podóbnie zorganizowany,

W styczniu I w lutym tego róku bawili 
w Albanii dwaj instrukłorty radzifeccy (fri­
gori (lekkoatletyka) i Apuchtin (piłka ńtt.t- 
na), którzy zorganizowali szereg kursów. 

Boks w Albanii rozpoczął Się doploro 
po wojnie, mimo to Jest już kilku dębtyeh 
bokserów. Najlepsi z nich to Malika Stra­
ti (w. irodnla) I Mehmet Krężlu (w. lekka). 
Ze sportów zimowych uprawiana jest tyl­
ko narciarstwo w okolicach Kołćzy. Po 
raz pierwszy w tym róku obok pływania— 
jedyny uprawiany dotychczas »port wód- 
ny — wprowadzono kajakarstwo.

Dużą popularnością cieszą się narodowe 
biegi na przoluj rozgrywano. dwukrotnie 
w ciągu roku: na wiosnę I w Jeślónl. W 
liczącej 80 tys. mieszkańców Tlfanló w 
zeszłorocznym Jesiennym biegu nS prze­
łaj starlowało 15 tyś. zawodników, wio­
sny tego róku liczba startujących Zwięk­
szyła tlę dó 18 tyt. ’
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O czym się mówi przed meczem Polska-Węgry
w Warszawie

LISTOPADA — to jest już 
w przyszłą sobotę reprezen 

żacja bokserska Polski zmierzy siły 
3 dobrze nam znanym przeciwni- 
Jklem —• Węgrami. O sytuacji, która 
■w tej chwili wytworzyła się w obo­
zie węgierskim, pjszemy na innych 
miejscach. Nas interesuje koniunktu 
ra, jaka zaistniała w naszym pięś- 
ciarstwie. Niewątpliwie sytuacja nie 
jest zbyt pomyślna. Nie jest pomyśl 
na, ponieważ do tej chwili nie wia­
domo, czy Kasperczak potrafi je­
szcze raz zrobić wagę muszą. Nie 
pomyślna, ponieważ, jak się zdaje. 
Grzywocz nie jest w szczytowej for 
mie. Nie pomyślna, gdyż doświad­
czenia fińskie wykazały, że Chychła 
‘również nie osiągnął szczytu formy. 
Nie pomyślna, ponieważ nie posia-

doświadczenia, bokser ten nie wy
trzymywał nerwowo spotkań z 
mistrzem olimpijskim i częściej 
znajdował się ną deskach przez 
własne nerwy —. niż na skutek 
ciosów Węgra... Zastanawiano się 
nad kandydaturą Iwańskiego — 
który posiada silny cios — przed 
którym Papp mógłby nabrać re­
spektu. Niestety Iwański do tej 
chwili nie załatwił niezbędnych 
formalności. polegających na 
stwierdzeniu obywatelstwa i wy­
jazd jego nie mógł być brany pod 
i wagę.
Juk już donosiliśmy, wybór padł 

na Nowarę. który stoczył dobrą wal 
kę ł £appem.

piej czuje się w tej kategorii. Ja- 
skóla więc stanie w wadze ciężkiej. 
KORZYSTAJĄC z okazji omawia 

nia składu na mecz z Węgrami, 
trzeba kilka słów poświęcić struktu 
rze naszego kapitanatu. Jak donosi­
liśmy, w skład tej instytucji wcho­
dzi aż siedmiu ludzi. Prosimy jed­
nak nie sądzić, aby wszyscy oni 
brali udział w obradach, w jaki spo 
sób należy sformować tę czy inną 
ósemkę. W skład kapitanatu wcho­
dzą członkowie z okręgów najsil-
niejszych w Polsce — 
brzeża, Łodzi, Śląska 
Do najważniejszych 
tych członków należą 
porty z terenu, które

to jest z Wy- 
i Poznania.
obowiązków 

regularne ra- 
wyczerpująco 
o położeniu i

damy zawodnika, 
my przeciwstawne 
myślna, ponieważ 
chwili zawodnika

którego moglibyś- 
Paopowi. Nie po 
nie mamy w tej 

w wadze ciężkiej

On wa^i półciężkiej powraca Szy informowały by PZB 
tr.ura, który po doświadczeniach fiń l sytuacji pięściarstwa w okręgach.
skich doszedł do przekonania, że le K. G.

BUDAPESZT, 6; 11. (Tel. wł.) — 
W tej chwili odbywają się w Pałacu 
Sportowym węgierskie .mistrzostwa 
w boksie. Spotkałem się tam z Adle­
rem Zsigą, znanym trenerem. Powie­
dział on m. in.:

— Polacy to najsilniejszy dla nas 
na kontynencie przeciwnik. Sądzę, że 
i ten mecz zakończy się remisem. — 
Nasz zespół także wymaga odmło­
dzenia. W najlepszej stosunkowo for­
mie znajduje się obecnie Budai, po­
mimo, że był niedawno kontuzjowa­
ny. Dalej Papp i oczywiście Erdei. 
Ten ostatni to twarda sztuka. Bednai 
przechodzi obecnie znaczny spadek 
formy, ale mam wrażenie, że na so­
botę będzie gotowy. Największym ta­
lentem na Węgrzech jest obecnie 
bezwzględnie Borsody, a tuż za nim 
idzie Juhas, obaj wagi piórkowej.

— Kto z Polaków najtyięcej się pą- 
riu podoba? — pytam. ' ■

— Stary Szymura — odpowiada 
Adler! — Ten bejtser tó wzór dla 
wszystkich pięściarzy. Poza tym bar­
dzo- lubię Bazarnika.

BENE-JEST CHORY
— Co jest z Bene HI?
— Był chory. Stracił w przeciągu 

tygodnia około 5,5 kg. M’ał bardzo 
skomplikowane zapalenie ■ migdałków 
z wrzodem w gardle. Teraz jest re­
konwalescentem i powoli znowu za­
biera się do boksu.

A teraz kolejno Adler Zsiga opowia 
da o pozostałych bokserach:

— Juhas, to twardy bokser, „zabi­
jaka", bije z obu rąk.

Kapoecsi nabrał trochę szybkości, 
stał się twardszy i lubi wymianę eio-

ci klasie międzynarodowej. Nawia­
sem mówiąc, mecz z -Węgrami nie 
był przewidziany w listopadzie i je 
go projekt wyłonił się dość nagie.

Powróćmy teraz spowrotem do 
muszej. Kasperczak pojedzie do Bu 
■dapesztu — i jeśli zrobi wagę — 
stanie do walki z Bednaiem. które­
go pokonał w finale mistrzostw Eu­
ropy w Oslo. Według meldunków z 
Budapesztu — Bednai nie znajduje 
Się w dobrej formie. Ewentualna 
przegrana Kasperczaka z wicemi­
strzem Europy — oczywiście nie 
może mu przynieść ujmy. Gdyby 
Kasperczak nie zrobił wagi — za­
chodzi ewentualność wypróbowania 
go w drugim meczu z Węgrami (o 
ile taki odbędzie się — co nie jest 
jeszcze ostatecznie postanowione) w 
kategorii koguciej. Taka próba dla 
Kasperczaka, zdaniem naszym, była 
by bardzo pożądana.
x Największy kłopot mia, PZB 

przy obsadzeniu pozycji w wadze 
średniej. Nie łatwą sprawą jest 
wybrać boksera, który mógłby sto 
«zyć dobrą walkę z Pappem. Kol­
czyński nie wchodzi, pod uwagę, 
bo jak wykazały dotychczasowe

Isiiw twh Miii ~ mm Wsorzy
pizjd przyictdem polskich do Budapesztu

(KORESPONDENCJA WŁASNA ,PRZEGLĄDU SPORTOWEGO*)

BUDAPESZT w listopadzie

S()B()Tł> telefonuje do mnie Pal

— Czy pan wie, że bokserzy wasi przy-

się cie.-/.f, przynajmniej będzie trochę 
emocji. Bardzo (hciailHm poraź wtóry 
spotkać się z Debiszem. Teraz je.-tcm w 
formie. Przyznaję, że latem z nim nie

cyduje się na niego. Ostatnio pra 
wie wszystkich przygodnych prze 
ciwników kończył bezlitośnie w 
pierwszej rundzie i powiem szcze 
rze, walka Fazckas — Bene III 
mogła by w tej chwili przynieść 
nlclada sensację.
w półciężkiej i.-lnieje tylko Kapoecsi. 

nim nie widzę nikogo godnego re-

wanż.

prez: 
pocę łyżkowi zadanie, z

którzy liyli w Polsec

ny Kapoecsi. 1’rzc juk turon do przodu,

chę utył i może nie jest w olim­
pijskiej formie, ciosy jego nie są 
już tak celne, lecz to tu mówić,
Papp jest zawsze Pappem i 
szym ciągu nie jestem w 
stwierdzić, jak wytrzymuje 
nią rundę, gdyż przyznam

w dal 
stanie 
ostat- 
szcze-

rze, raz tylko przed kilku tygo­
dniami widziałem jego całą walkę 
z Csontosem (Fcrencvaros), ale je 
go przeciwnik był takim samym 
jak on zabijaką. Walkę tę Papp 
wygrał coprawda niewysoko, ale
zato właśnie trzeciej rundzie

mowuiio. Uważają, że pod względem ukła 
du sil w obu krajach sytuacja jest po­
dobna. sytuacja w wagach lżejszych jest 
b. dobra, a tragiczna od średniej wzwyż...

łą kondycję, rtd się bardzo trudu)m do 
pokonania przeciwnikiem, Mam wraże­
nie, że Flisikowski stałby tu na straconej

miał niewidzianą u niego końców­
kę, chociaż tradycyjnie w ostat­
niej minucie osłabł. Słowem mo­
żna wierzyć, że i Papp jest w for 
mie.

Garbarnia była lepsza
RYBNIK, 6.11 (Tel. wł ). Górnik (Ra­

dlin) — Garbarnia (Kraków) 4:2 (1:IJ. 
Bramki dla Górnika: Szlcger 3, Dybała 
1, dla Garbarni — Nowak i Bożek (z
karnego), 
min.

Parada 
w walce o

Sędziował Bukowski z Rado-

pełnie gotowi, chociaż od dwóch lat ma­
ją bez przerwy treningi związkowe (dwa 
razy w ty godniu), a poza tym normalnie 
uczęszczają na treningi klubowe. Nie mó­
wiąc już o tym, że przeszli w lynt roku 
szereg obozów i że prawic cała gwardia 
bokscr-ka była na obozie przygotowaw­
czym przed Igrzyskami Akademickimi.

PRAWDZIWE OBLICZE PAPPA
Pappa znamy aż nud o dobrze. Nie po­

trzebuję go eh) ba specjalnie opisywać. 
Na pozór mruk, nieprzystępny, a .może 
nawet zarozumiały. Tak by się może wy­
dawało na pierwszy rzut oka; Fakt, że

ciażby zmusić do wypowiedzenia się.— to 
sprawa niełatwa. Papp jest w istocie bar-
dzo dobrym

tytuł mistrza drugiej Ligi przy
niosła zwycięstwo gospodarzom, chociaż 
ani przebieg gry, ani umiejętności nic 
przemawiały za nimi. Garbarnia była ze­
społem lepszym technicznie, dobrze kom 
binującym. Poszczególni zawodnicy wie­
dzieli ezego chcą, brak im tylko zdecy­
dowanego Strzelca w ataku, który by po­
trafił wykończyć planowe zagrania napa­
du. Górnicy walczą twardo i ostro, te­
ren zdobywają dalekimi, długimi poda­
niami, a dobrzy strzelcy nie zwlekają 
z oddaniem strzału, które na ogół są 
celne. W Garbarni słabo zagrał stoper 
Lesiewicz, który popełnił dużą ilość błę­
dów i pie potrafił utrzymać groźnego 
Szlegcra. Jakubik w bramce nic min, naj 
lepszego dnia i został zmieniony przez 
Stefaniszyna.

Po igrzyskach rozpoczęła się młocka li­
gowa, klóra w żadnym wypadku nie wy­
szła na dobre węgierskim repom. Takty­
ka z przesuwaniem do cięższych wag jest 
przez kierowników klubowych stosowana 
notorycznie, nie odbija się ona jednak 
dodatnio na formie bokserów.

We wrześniu większość reprezentantów 
miała urlop. Mieli prawo nie uczę-zczac 
na treningi i... wypoczywać. Nic każdy 
z nich jednak wykorzystał odpowiednio 
ten czas. Jedni naprzykład dali folgę 
swvni apetvlom i żyli ,.do gustu", inni w

krywa swoje 
łubiany prze;

i skromnym chłopakiem, 
zy nawet gburowaloh-ią po 
zakłopotanie. Jest bardzo

brali udział propagandowych zawo-
dach. Do tych pierwszych należy zaliczyć
Bene HI. Przez parę miesięcy bardzo 

, że w wadze ciężkiej nie waż

MARTON ZNÓW NA WIDOWNI
W pólśredniej sytuacja nie jest dotąd 

wyjaśniona. Początkowo reprezentował 
ją Torma III, lecz po nokaucie z Rumu- 
nafni’ i- nokatieie'poniesionym z rąk- Fł*- 
hera nie sądzę, aby kapitan Bartfai brał 
gó“dalej pod nWagę: Marlon, którego już
tylekrotnie grzebano, 
na widownię. Ostatnie

znowu

przekonywująco, wygrał 
kiej z Mihalyim! Ma i

walki wygrywał 
nawet w rięż-

, staranniej zadania głowę, z:esz'ą 
można mu się dziwić. Bene 1 solid-
go „napocząć

OSTATKI DRUGIEJ LIG|
TORUŃ. Pomorzanin (Toruń) — Gwardia 

(Szczecin) 1:1 (1:1). Ostatnie spotkanie pil 
karskie z cyklu rozgrywek II Ligi pom^- 
dzy miejscowym Kolejarzom a Gwardią 
(Szczecin) zakończyło slą niespodziewa­
nym zwycięstwem goLcI w stosunku 2:1 
(1:1). Bramki dla gości zdobył Mroczek, dla 
gospodarzy Kossobudzki z karnego.

TARNOVIA BEZ BRAMKARZA
PRZEGRYWA W KRAKOWIE

KRAKÓW, 4.11 (Tol. wl.). Cracovla — 
Tarnovia 4:1 (1:1). Zespól Tarnovli wystą­
pił ze środkowym pomocnikiem — Kozłem 
w bramce. Ponosi on winę za dwie bram­
ki. Strzelcami byli: Różankowski li 3, Bo- 
bula 2 i Poświat dla Cracovii oraz Roik 
i Pitych dla Tarnovii. Sędziował Bill.

KOLEJARZ WYGRAŁ DERBY POZNANIA
POZNAŃ, 4< (Tol. wl.). Kolejarz (Pozn.) 

Warta 7:1 (1:0). Bramki zdobyli: Anioła 4, 
Kołłuniak, Czapczyk i Białas dla Koleja­
rza oraz Kaczmarek (karny) dla Warty.

MECZ POJEDNANIA
SOSNOWIEC, 1.11 (Tol. wł.). 

snowiec) — AKS (Chorzów) 2:2 
ki dla Stali zdobyli: Powala i

Stal 
(2:2).

(So-
Bram

Slota, dla
AK9-u: Czyż i Kulik. Beniamlnek drugiej 
ligi — Stal była równorzędnym przeciwni­
kiem dla AKS i nie ustępowała mu ani 
techniką, ani taktyką. AKS potraktował 
mecz treningowe próbując na kilku pozy­
cjach młodych zawodników. Gra mało in­
teresująca. Mecz lansowany byl jako spot 
kanie „pojednania" za pamiętne zajścia 
sprzed trzech łat.

RUCH NIECO LEPSZY CD A KLASY
CHORZÓW, 4.11 (Tol. wł.). Ruch (Cho­

rzów) — Kresy (Chorzów) 5:2 (2:1). Bramki 
dla Ruchu strzelili: Przycherka, Cebula i 
Tim, dla Kresów: Manowski I Danielew­
ski. Ruch mocno slą muslał napracować. 
«ł?y odniełć zwycięstwo nad zespołem A 
triasowym. Zawiódł napad, który nie wy- 
koriystywał dogodnych sytuacji podbram­
kowych.

nu jest „linia", lerz już przy najbliższym 
spotkaniu na ringu spotkało go gorzkie 
rozczarowanie. Ciosy jego coprawda na­
brały na sile, lecz stał się dużo powol­
niejszym, przestał „tańczyć", co było je­
go wielką zaletą i już nic wychodzą mu 
błyskawiczne serie z. obu rąk. Przez ten 
czas odzwyczaił się od ringu i widać by­
ło podczas jego walk, żc nic lubi już wal 
ki otwartej, raczej stara się jak najmniej 
zainkasować, a przy tym nie przemęczać 
sif _ ot, tak byle wygrać. Na szczęście 
ma bardzo niewielu konkurentów w 
swej wadze, przeważnie na rozgrywkach 
ligowych zdobywa punkty w. o., lecz już 
przy pierwszym poważniejszym egzami­
nie, walce z łysym Homolyą, wszystkie 
te błędy wyszły na jaw i Bene walkę 
przegrał. Werdykt sędziowski, przyznają­
cy mu zwycięstwo był raczej kurtuazją 
wobec jego mistrzowskiego tytułu.

Ta sama zresztą historia była w swoim 
czasie z Bogacscm. Rozmawiałem o Be­
ne IH z kierownikiem Csepla. Oświad­
czył wprost, że nie jest z niego zadowo­
lony, ponieważ nie uczęszcza systematycz 
nie na treningi i w ogóle nie podchodzi 
poważnie do boksu. Ostatnio reprezen­
tantem wagi ciężkiej zajął się WZB i. 
prawdopodobnie wszystko skończy się po 
myślnie. W każdym razie Bene III nic 
jest jeszcze w formie.

NOWA GWIAZDA
Zresztą na firmamencie węgier­

skim zabłysła teraz w tej wadze 
nowa gwiazda — Fazckas. Znamy 
go z występów juniorów w Pol­
sce. Chłopak ten przez rek zmie­
nił się do niepoznania. Rozwinął 
się fizycznie, nabrał twardości. 
Każdy jego cios nosi w sobie za­
rodek nokautu. Jest bardzo praco 
wity i kto wie, czy WZB nie zde-

treningech jest zawsze pierwszy, ślepo 
słucha trenera, prowadzi sportowy tryb 
życia.

Dużo się mówi teraz o spotka­
niu Polska — Węgry, a co drugi 
człowiek pyta, czy przyjedzie Kol 
czyńsld. Dramatyczna walka „Kol 
ki“ w Warszawie i stan Pappa w 
końcu trzeciej rundy nie być tu 
żadną tajemnicą, tylko, że Węgrzy 
chcieli by na własne oczy zoba­
czyć człowieka, który wytrzyma, 
tyle morderczj’ch ęiosów Pappa i 
jeszcze w trzeciej rundzie umiał 
przejść do kontrataku. Papp tro-

sów. Feher kolosalnie się poprawił I 
ma juoże najlepsze oko z wszystldcK. 
węgierskich bokserów. Mam wraże­
nie, że w pólśredniej zawodu nam nie- 
sprawi. O Benem muszę jeszcze.do­
dać, że pomimo choroby^ prawdopo­
dobnie stanie na ringu, a.'co za tym 
idzie zdobędzie dwa potrzebne punk­
ty-

SKŁAD WĘGRÓW
Z kolei podchodzę do' kapitana' 

związkowego, Bartfaia\Ten od . ra­
zu przystępuje do rzeczy: '

• —Nasz skład będzie, taki: Bei- 
naś, Erdei, Juhas, Budai, Marton 

• (Feher), Papp, Kapoecsi i BeneIli. 
Poważnie przygotowujemy się def 
spotkania z Polską. Chcemy wy­
grać 10:6. Trochę pechowo stało 
się, źe obecnie' musieliśmy urządzić 
mistrzostwa Węgier, ale, niestety, 
nie mamy innego terminu. ZawódA 
ników, którym ewentualnie te mi­
strzostwa by zaszkodziły, wycofaliś 
my. I tak: nie biotą w nich udzia­
łu: Bednai, Budai, Marton, Papp^i 
Eene TH.

nym Kerenyim, którą przegrał ‘przez no­
kaut. Fchcr nie pozwala dziś na takie 
wątpliwości, atakuje jak furiat. Przeciw­
nicy jego przeważnie przegrywają nim 
zdążą sami zaatakować.

SYTUACJA
W KATEGORII LEKKIEJ

Budąi w lekkiej rzadziej występuje pu 
blicznie, gdyż drużyna jego jest w klasie 
B. Od Igrzysk Akademickich bardzo się 
poprawił, jest o wiele żywszy na ringu i 
nie walczy już szablonowo. Na tle słab­
szych przeciwników wypada bardzo efek­
townie, ale ani z Farkasem, ani też z Vaj 
dą czy z Fehereni ostatnio nie walczył. 
Manią jego jest obecnie robienie dobrej 
końcówki. Przez dwie rundy walczy spo­
kojnie, starając się ciosami w żołądek 
osłabiać przeciwnika i dopiero w trze­
ciej przechodzi do ataku. Nie nauczył się 
jednak dotąd zadawania serji, poprzesta- 
je tia pojedynczych ciosach. Poza nim 
wchodzi, by jeszcze w rachubę ,Farkas, 
który w ostatnią- .sobotę błysnął.: wielką 
formą wygrywając bezapelacyjnie z bar­
dzo dobrym Vajdą. Nie sądzę jednak, 
aby WZB go wystawił, gdyż jest bardzo 
nierówny, jak zresztą przekonaliśmy się 
o tym na Igrzyskach Akademickich.

Piórkowiec Juhasz należy do drugoli- 
gowego Kistestu. 'także rzadko występu, 
je publicznie, jest młody, zalicza się ra­
czej do nowoczesnych techników, kłó­

DRUGI MECZ W KAPOSVAR
Pierwszy mecz odbędzie się w so­

botę, o godz. 19 w Tabersall, drugi 
zaś. we wtorek w prowincjonalnym 
mieście Kaposvar. Sądzę, że Bed­
nai, Erdai, Budai i Papp zdobędą, 
dla nas punkty. . , 4 :
Właśnie w tej chwili, gdy telefonu- 

ję, walczy Erdei z. Nemesem. Papp 
mówi, że żaden-z Polaków nie wytrzy­
ma z Erdeiem trzech rund (rzeczy­
wiście świetny technik Nemes już yr 
drugiej rundzie został zdemolowany, 
pobity pada i poddaje się.

Spotykam naszych przyszłych prze 
ciwników, którzy tak mówią:

— Jestem w dobrej formie, mówi 
Feher, coprawda do pólśredniej bra­
kuje mi parę kilogramów, ale to nie 
szkodzi. Mam wrażenie, że w przy­
szłą sobotę nie będę się-'nudzie. ^Są­
dzę, że wygramy 9:7.

Z kolei rozmawiam z Erdeiem: M tui

nokautując pięć razy rzy w .razie potrzeby umieją twardo ata-
z rzędu. Wygląda, że znów nabrał wiary ll0wCć. Nie ma jeszcze rutyny j uważam,
we własne siły, a co najważniejsza — po­
słuchu dla swego trenera: Adlera Zsigi. 
Niemniej jednak mam wrażenie, że w wa| 
dze tej wystawią Węgrzy Fehcra. Chlo-I 
pak ten w wojsku bardzo się podciąg-’ 
nąl, wszystkich nokautuje, nia piekielnie 
silny cios z lewej, jest jednak może tro­
chę za niski na pólśrcdnią. Zapewne są 
tacy, którzy pamiętają go z występów w 
Polsce. Dziś jest to zupełnie inny bok­
ser — fighter pierwszej wody. Przyznam, 
że nic mam tylko przekonania do jego 
odporności, ciągle staje mnie przed oeza- 
mi jego walka z bokserem prowincjonal-

Kiepsko wypadl debiut
Hokeiści przegrali w Ołomuńcu

OŁOMUNIEC, 6.11 (Tel. wl). Pol W pierwszej tercji, pomimo wyniku 
10-dniowyni obozie treningowym w Brnie remisowego, Polacy wyraźnie przeważali,
hokeiści ’ polscy rozegrali w sobotę wie­
czorem spotkanie z reprezentacją Oło­
muńca. Drużyna nasza w meczu tym zu­
pełnie zawiodła i przegrała 2:6 (1:1, 0:2, 
i 1:3). Szczególnie słabo wypadły linie 
ofensywne, w których razili powolnością 
i egoistyczną grą Burda i Lewacki. Poza 
tym nasz najlepszy obrońca Skarżyński 
zachorował na grypę i grał z gorączką. 
Jego partner Broniowicz dwoił się i 
troił, ale nie mógł dać rady szybko gra­
jącym gospodarzom, którzy wyzyskali 
wszystkie możliwe szanse do zdobycia 
bramek.

Skonecki - Rolsson 
7:5, 2:6, 13:11
SZTOKHOLM, 6.11. (teł. wł.). Te­

nisiści polscy — Skonecki i Piątek 
rozegrali towarzyskie spotkanie w 
miejscowości Enkoping. Skonecki 
znajdujący się w dobrej formie, po­
konał Rolssona 7:5, 3:6, J3:ll, Piątek 
zaś przegrał z Eliaessonem 3:6, 0:6. 
Obie gry odbywały się w hali na 
krytym korcie o nawierzchni drew­
nianej. Zwycięstwo Skoneckiego Jest 
dowodem, iż nasz mistrz skorzystał 
wiele w czasie pobytu w Szwecji, 
gdyż Rolsson notowany jest wysoko 
jako specjalista od gry na krytych 
kortach.

lecz, niestety, szereg sytuacji, w których 
powinny paść bramki, zepsuli Lewacki i 
Burda. Ataki nasze grały raczej solowo, 
nie podając sobie i w zagraniach napast- 
ników nie widać było żadnej przewód- 
niej myśli. Gospodarze, zepchnięci do 
obrony, blokowali umiejętnie, przepro­
wadzając wypady całą trójką ataku i uzy 
skując prowadzenie. W 2 min. później 
Dolcwski przejeżdża w typowy dla nie­
go sposób drużynę Ołomuńca i wyrów­
nuje.

W drugiej tercji Czcchosłowacy rozcią­
gają grę na boki; a wobec tego, że kon­
dycja Polaków zaczyna szwankować, wy­
najdują luki w naszej obronie i strzelają 
kolejno dwie bramki.

W trzeciej tercji powtarza się historia 
z poprzedniego okresu gry. Gospodarze 
dokładnie podają, a Polacy fatalnie kry- 
ją. W efekcie Ołomuniec zdobywa 3 
bramki, na które odpowiadamy jedną, 
strzeloną przez Gansińca.

Z zespołu naszego wyróżnili się Maciej 
ko, Broniowicz, Dolcwski, Csnrich i Gan 
sinice. Pozostali bardzo słabi i, co gor­
sza, nic grali ambitnie,

Hokeiści w poniedziałek powracają do 
kraju. Dzięki interwencji kierownika 
ekspedycji, czechosłowacki spec chłodni, 
czy, inż. Kolda zjawi się napewno w śro 
dę w Katowicach. Tym samym utrzyma­
ny byłby termin ukończenia tamtejszego 
sztucznego lodowiska

że Panke będzie miał z nim wiele do po­
wiedzenia. Poza nim może jeszcze wcho. 
dzić w rachubę Kocza. I z Kaposvaru. 
Ten bokser ma w sobie bardzo wiele z 
Tormy II, jest wytrzymały, elastyczny 
i ma berdzo dobry refleks. Poza tym po. 
siada dobre ciosy z obu rąk, ale nie no­
kautujące.

UWAGA NA ERDEIA!
Erdei z koguciej — to dziś chy­

ba jeden z najsilniejszych punk­
tów węgierskiej ósemki. Obok 
Pappa wysuwa się zdecydowanie 
na drugą pozycję, jeśli chodzi o 
siłę j celpość ciosów. Trudno coś 
bliższego o pim powiedzieć. Nie 
kry,je się, przeważnie walczy z o- 
puszczoną gardą, lecz Jest niesły­
chanie wytrzymały i ma piekiel­
ny cios. Poza tym walczy dobrze 
taktycznie 1 z reguły w pierwszej 
rundzie obrabia żołądek praeciw- 
nlka. Ma bardzo nieefektowną syl 
»wetkę i patrząc na niego, niktby 
nie pomyślał, że ma przed sobą je 
dnego z najlepszych pięściarzy 
Węgier. Sądzę, że żaden z naszych 
bokserów nie mą realnych szans 
na wygraną z nim.

BEDNAI BEZ KONDYCJI
Bednai w muszej jest teraz zupełnie 

bez kondycji. Nie z-c dżem się z Bąrt- 
faiem, który twierdził, że jest w najlep-. 
szej formie ze wszystkich węgierskich 
repów. Ostatni jego dorobek zaiste nie 
jest imponujący: remis i. porażka. Nie 
można jednak zapominać, że Bednai 
jest bardzo pilny, a poza tym ślepo po­
słuszny Adlerowi. Kiedyś mnie się zwie­
rzył, żc poprostu nie umie walczyć, kie­
dy nie stoi w narożniku jego uwielbiany 
trener. Do spotkania jest jeszcze parę 
dni i mam wrażenie, że do tego czasu 
dojdzie także i on dó formy, w każdym 
razie w żadnym wypadku nie zasługuje 
na lekceważenie.

Początkowo zamierzano urządzić to 
spotkanie w hali Tatcrsall, gdzie tnoźę 
się swobodnie pomieścić około 8 tysię­
cy widzów. Stwierdzono jednak, żo urzą 
dzenia tej hali są niekompletne, tak, że 
według wszelkiego prawodopodjiie.ńslwa 
spotkanie odbędzie 'się na starym miej­
scu, a więc w amfiteatralnie położonym 
Snortcearnoku.

Witold Wieromiej

ERDEI MA 30 LAT
; — Ostatnio walczyłem-w 1944 ?rbe 
ku, w reprezentacji Węgier. Mam 30 
.lat, jestem, żonaty, m^m dwoje dzie 
ci. Mój starszy syn chodzi już do 
szkoły. Po wojnie mieszkałem w Ma 
ko. Miasto to jest o 200 km oddalo­
ne od Budapesztu. Prowadziłem tam 
gospodarstwo w zastępstwie mego1 
brata, który był W niewoli. W ubie­
głym roku brat powrócił i teraz czę 
ściej zaczynam wdziewać rękawice 
bokserskie. Teraz dużo trenuję i 
chcę jeszcze odnosić międzynarodo­
we sukcesy. Polaków po wojnie Je­
szcze nie widziałem.

— Jestem w formie J sądzę, że z 
Debiszem stoczę walkę na poziomie 
— mówi Budąi. Wygramy 10:6.

Dziś przed południem przyjechał 
do Budapesztu czeski sędzia Velec- 
ky, który będzie sędziował sobotni 
mecz. i

W. Wieromlej

Drugie zwycięstwo
Włochów nad Szwecja

Reprezentacja pięściarzy Włoch roze­
grała w powrotnej drodze z Finlandii 
drugi mecz w Szwecji, bijąc gespoda- 
r?y 14;2.

Wyniki (pierwsi Włosi): Bandinelji po 
konał Wiklunda (3:0), Zuddas wygrał z 
Nybergiein (3:0), Polidori zwyciężył 
Nelstroenia (3:0), Marconi wygrał z Set­
ko (3:0), Bolana pokonał Hanssona 
(2:1), Festicci zwyciężył Cereliusa (3:0), 
Di Segni pokonał Nordina (3:0), Baccia- 
relli uległ Heimowi (1:2).

NARTY, ŁYŻWY, SANKI
ORAZ INNY SPRZĘT ZIMOWY 
OD WYTWÓRCÓW, 
ORAZ OD OSÓB PRYWATNYCH 
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WW d WWfni
Taka jest postawa sportowców radzieckich

PO RAZ pierwszy zetknąłem się ze sportowcami radzieckimi 
w 1946 r. w dalekiej Norwegii, w Oslo, na pierwszych powojen­

nych mistrzostwach Europy w lekkoatletyce. Reprezentanci kraju 
zwycięskiego socjalizmu byli wówczas centralnym punktem zainte­
resowania wszystkich uczestników mistrzostw i mieszkańców Oslo. 
Należy pamiętać, że był to pierwszy występ sportowców ZSRR na 
arenie międzynarodowej w skali imprezy ogólnoeuropejskiej, nie tyl­
ko robotniczej.

Każdy, nawet najdrobniejszy szczegół, 
odnoszący się do ekipy radzieckiej bu­
dził powszechne zainteresowanie. Jak 
będzie ubrana? Jak będzie się zachowy­
wała? Jak trenują? Jakim stylem się 
odznacza? No i jakie uzyskuje wyniki,

INNY ŚWIAT
Już po pierwszym zetknięciu się z za­

wodniczkami i zawodnikami Związku Ra 
dzieckiego zrozumiano — że reprezen­
tanci ZSRR — tx> sportowcy nowego i
zupełnie odmiennego typu. Baczny
obserwator zrozumiał odrazu, że ludzie, 
którzy wzrośli w. warunkach nowego spo 
łecznego ustroju, wychowani przez par­
tię Lenina — Stalina — reprezentują 
sport o zupełnie innym obliczu, niż 
sport ludzi wychowanych w warunkach 
ustroju kapitalistycznego. Nieliczna eki­
pa sportowa ZSRR, która zajęła 2 dom- 
ki w wiosce sportowej pod Oslo — re­
prezentowała inny, nowy świat, świat po 
stępu i socjalizmu. Wyczuwało to się

ZSRR nawet nie drgnął. Zachował ka­
mienny spokój — i pomagał przy pod­
noszeniu Niewadziła. Postawą swoją 
dał przykład jak zachowuje się repre­
zentant ZSRR — nawet gdy jest skrzyw­
dzony deeyzją sędziowską.

Te dwa przykłady: zachowanie się 
Dumbadze w Oslo i Koroliewa w Pra­
dze charakteryzują nam oblicze sportow­
ców ZSRR.

Wysoki poziom ideologiczny, siła 
woli, dyscyplina moralna i harf fizycz, 
ny — oto cechy sportowców radziec­
kich, odróżniające ich od sportowców 
burżuazyjnych, wychowanych w wa- 
runkach ustroju kapitalistycznego. 
Być gotowym do pracy i obrony socja­

listycznej ojczyzny i brać aktywny udział 
w budowie społeczeństwa komunistycz­
nego — oto obowiązki radzieckich spor­
towców, dla których sprawy państwa i

pracuje: w fabryce, zakładzie przemy­
słowym, kołchozie, kopalni — gdzie­
kolwiek trenuje lub występuje: na bież­
ni, boisku, pływalni, sali gimnastycznej 
— czyni to z ambicją i wolę zwycięstwa 
i przede wszystkim myśli o sławie swe­
go narodu, o sławie swojej ojczyzny.

Tak wychowuje ludzi radzieckich par­
tia bolszewicka, radzieckie państwo i tak 
rozumie swój obowiązek sportowiec ra­
dziecki.

Sportowiec radziecki uważa za honor 
i obowiązek patriotyczny swój aktywny 
udział w rozwoju kultury fizycznej mas

pracujących i stara się uzyskiwać jak 
najlepsze wyniki.

W odpowiedzi na apel CK WKP(b) 
z grudnia 1948 r. sportowcy radzieccy 
w 10 ostatnich miesiącach ustanowili 
386 nowych rekordów ZSRR, w tym1 
32 światowych. Bilans naprawdę pięk- j 
ny i imponujący — ale będący kon­
sekwentnym wynikiem systemu rądzic- 
ckiego wychowania fizycznego, które 
kształtuje młode pokolenie płomien­
nych patriotów ojczyzny, pełnych rż- 
dości życia, odważnych i nieustępli­
wych w walce ó pokój i postęp.

(JHcami Moskwy
przeciągnęły wielkie korowody sportowców radzieckich, udających się 

na paradę sportową na stadionie Dynamo.

W

zawsze, gdy było się towarzystwie

ludu są najważniejsze.
Radziecki sportowiec wsławia swą 

rhaną ojczyznę pracą i sportem.
uko

otrzymuje olbrzymie możliwości rozwoju i postępu
Z UDZIAŁEM przedstawicieli ministerstw, Związkowej Rady KF, •

Głównej Rady Sportu Wiejskiego, ZMP, szkolnictwa wodo - 
wego (CUSZ), woj. UKF i wszystkich centralnych związków sporto­
wych rozpoczęła się w czwartek zorganizowana przez GUKF, ogolno-
krajowa konferencja, poświęcona 
w zakresie kultury fizycznej.

wytycznym do planu 6-letńiego

sportowców radzieckich. Oslo było za­
chwycone reprezentacją radziecką: za­
chowaniem, dyscypliną, stylem — i wy­
nikami.

Przyjmowane niedowierzaniem
wiadomości o wysokich wynikach za­
wodniczek i zawodników ZSRR zna­
lazły żywe potwierdzenie na bieżni i 
Stadionie Bislet. Zwycięstwa Dumba- 
dze, Sewriukowej, Sieczenowej i Ka­
rakułowa były tak przekonujące — że 

, można było tylko je oklaskiwać.
Rekordzistka świata Nina Diimbadze 

stała się ulubienicą publiczności. Nada­
remnie dopatrywano się n niej jakichś 
przejawów zarozumiałości czy też „cho­
roby na gwiazdę". Obserwowałem Dum- 
badze na treningach, gdy wyszła na boi­
sko z 2 dyskami i kilkoma wtyczkami 
do odznaczania długości rzutów. Po tre­
ningach wszystko tama zebrała, mimo, 
że tak samo dobrze mogła o to popro­
sić kogoś innego — jak czyniły zawod­
niczki innych reprezentacji. Fakt napo- 
zór drobny — ale bardzo znamienny.

Ślusarz i... sportowiec
Jako przykład posłużyć może Aleksan­

der Kozyriow, który w lecie br. zajął 
pierwsze miejsce w pływackim wyścigu 
maratońskim na Wołdze na dystansie 
150 km (!)- Zwycięstwo swoje w tej gi­
gantycznej imprezie zawdzięcza on sile 
wóli, ambicji i doskonałemu przygoto­
waniu fizycznemu. Ale te cechy czynią 
go również b. wydajnym w pracy. Kozy­
riow pracuje jako ślusarz w dokach w 
Baku i wyrabia ok. 200 proc, normy.

Radziecki sportowiec gdziekolwiek

Wytyczne do planu 6-letniego zre 
ferował dyr. GUKF pos. Motyka. 
Mówca przypomniał na wstępie, że 
od poprzedniej narady krajowej (w 
kwietniu) rozpoczęto pracę w tere­
nie, opartą na nowej strukturze 
sportu.. Od tej pory sport polski po­
szczycić się może znacznymi osią­
gnięciami. Liczba uczestników bie­
gów narodowych wzrosła w stosun­
ku do ub. r. o dalsze 200.000, w szta­
fecie młodzieżowej uczestniczyło o- 
koło 200.000 osób, zwiększyła się 
również liczba startujących w mar­
szach. Zorganizowano również po­
ważne imprezy' międzynarodowe jak

wyścig kolarski Praga — Warszawa 
i Dookoła Polski. Sportowcy wzięli 
gremialny udział w manifestacjach
1-majowych w uroczystościach
Międzynarodowego Dnia Pokoju. 
Mówca zanalizował następnie uchwa 
łę KC PZPR, w sprawie wychowa­
nia fizycznego i sportu, poczym 
przeszedł do sportu w planie 6-let- 
nim. O wadze jaką państwo przy­
wiązuje do kultury fizycznej, świad­
czy fakt, że wychowanie fizyczne 
znalazło po raz pierwszy miejsce w 
nowym planie gospodarczym. Plan 
6-letni nadajś wychowaniu fizycz­
nemu właściwy kierunek rozwoju,

zgodny z. interesami mas pracują­
cych.

ZASADNICZA PODSTAWA
Umasowienie sportu oparte jest 

• na Odznace Sprawności Fizycznej. 
Planowany jest trzykrotny wzrost 
liczby osób posiadających OSF (z 
360.000 w 1950 r. 'do 1.050.000 w 
1956 r.ł. Do końca 1955 r. liczba 
objętych wychowaniem fizycznym 
wzrośnie do 6.900.000 osób. Nastą­
pi również powiększenie liczby 
imprez do 64.000 (o 242%) i liczby 
osób nimi objętych z 1.880.000 do 
5.160.000 (274%). Taki rozwój spor 
tu nie był możliwy w Polsce 
przedwrześniowej.
Wprowadzony zostanie rozdział 

na wychowania fizyczne; obowiąz­
kowe, dobrowolne i sport wyczy­
nowy.

we, średnie, wyższe i uzupełniające). 
Począwszy od roku 1954 studia WF 
w Poznaniu, Wrocławiu i Krakowie 
zamicn:one zostaną na 4-letnie Tech­
nicum WF. Wojewódzkie ośrodki KF 
staną się bazą szkolenia wstępnego 
dla wszystkich zrzeszeń. Szkolenie 
podstawowe dla własnych potrzeb ł>ę 
dą przeprowadzały Centralne Ośrod­
ki GUKF-u. Na szkolenie w r. 1950 
przewidziano ogółem 112’ milionów zł. 
W latach następnych kwota ta będzie 
się stale zwiększała o 23% w stosun­
ku do poprzedniego roku. Kadra in­
struktorska, zatrudniona zawodowo 
w sporcie wzrośnie z 9 tys. do ponad

Jasna marszruta na rok 1950

doprowadzi do stabilizacji 
sportu związkowego

DRUGIE SPOTKANIE

W dwa tygodnie po mistrzostwach 
w Oslo zetknąłem się znowu ze sportow 
eami Związku Radzieckiego, tym ra­
zem pięściarzami. Byłe to w Pradze, na 
Wezechsłowiańekim Turnieju Bokser­
skim.

TAK ZACHOWUJE SIĘ 
SPORTOWIEC ZSRR

Pamiętam walkę fenomenanego Koro- 
liewa a naszym Niewadziłem. Łodzia­
nin już w I starciu po jednym z zupeł­
nie prawidłowych ciosów upad! na de­
ski, symulując zbyt niskie uderzenie. 
Koroliew został początkowo zdyskwali­
fikowany i jako zwycięzcę uznano Nie- 
wadziła. Obserwowałem wówczas spe­
cjalnie uważnie zachowanie Korpliewa i 
jego reakcję na krzywdzący go werdykt 
(który później został zmieniony po zba­
daniu lekarskim Niewadziła). Mistrz

Aktyw sportowy ZMP 
obradował w Szczecinie

W SOBOTĘ 5 bm. odbyła się w CRZZ konferencja zwołana 
przez Związkową Radę Kultury Fizycznej i Sportu w celu 

omówienia planu pracy na rok 1950. Na obrady przybyli przedsta­
wiciele GUKF wicedyr. Kosman, nacz. Gutowski i insp. Miller, kie­
rownik Wydz. WF Żarz. GL. ZMP Rzeszot, przewodniczący i sekre­
tarze zarządów głównych zrzeszeń sportowych oraz przewodniczą­
cy I sekretarze Rad Kultury Fizycznej ORZZ.

Naradę zagaił sekretarz generalny Zw. 
Rady Kult. Fiz. i Sportu Dołowy, wska-
'ująć 
oyjne.

najbliższe zadania organiza*

Od grudnia br. rozpoczną się wybory 
do zarządów klubów i kół sportowych. 
W trosce o odpowiedni dobór ludzi kie­
rujących pracami klubów i kół, powoła­
ne zostaną komisje wyborcze, w skład 
których wejdą delegaci rad zakłado­
wych, podstawowej organizacji partyj­
nej i koła ZMP. Również starannie przy 
gotowane będą wybory do zarządów 
okręgowych Zrzeszeń Sportowych.

W roku 1950 odbywać się będą krajo­
we zjazdy poszczególnych Zrzeszeń Spor 
towych, zaś w dniach 14 — 16 kwietnia 
1950 r. obradować będzie w Warszawie 
Kongres Sportu Związkowego.

Sekretarz Związkowej Rady Kult.

wzrośnie w r. 1950 do 860. Opracowany 
jest również plan racjonalnego rozmiesz 
czenia klubów w całym kraju. W roku 
przyszłym zorganizowane będzie współ­
zawodnictwo między zrzeszeniami spor­
towymi w udziale w imprezach maso­
wych i zdobywaniu Odznaki Sprawno­
ści Fizycznej.

Plan imprez na rok 1950 przewiduje 
spotkania między reprezentacjami zrze­
szeń oraz wewnętrzne mistrzostwa po­
szczególnych zrzeszeń. Sport związkowy 
nawiąże również kontakty międzynaro­
dowe z państwami demokracji ludowej 
i Związkiem Radzieckim oraz z organi­
zacjami związkowymi innych państw. 
Imprezy międzynarodowe organizować 
będzie Związkowa Rada Kultury Fi-

i Sportu Kopczewski omówił

zycznej i Sportu ornz 
Zrzeszenia Sportowe.

poszczególne

de wszystkim istniejące już obiekty. W 
małych miasteczkach nastąpi ścisła
współpraca 
spórtowych 
związków ego 
Sportowymi.

w akcji budowy obiektów 
między komórkami sportu

a Ludowymi Zespołami 
Mówca podkreślił olbrzy-

mi? rolę prac systemem gospodarczym.
Na sprzęt sportowy przeznaczona 

w budżecie suma 549 mil. zł. Koła 
towe otrzymają sprzęt wartości 218 
zł. Opracowany jest szczegółowy
zaopatrzenia

jest 
spor 
mil. 
plan

wszystkich gałęziach
sportu. W roku 1950 zaopatrzone będą 
wszystkie Związkowe kluby sportowe.

Na zakończenie obrad uzupełniających 
wyjaśnień udzielił sekretarz generalny 
Dołowy, po czym zebrani uchwalili jed-

IMPREZY MASOWE 
I WYCZYNOWE

Przewiduje się dwa gatunki im­
prez: wychowanie fizyczne obejmie 
imprezy i akcje masowe, sport — 
krajowe i zagraniczne imprezy wy­
czynowe, oraz obozy kondycyjne i 
wyszkolenie. Z uwagi na walory wy­
chowawcze podzielono poszczególne 
gałęzie sportu na 3 grupy. Imprezy 
i akcje masowe obejmą podstawo­
we dziedziny sportu i będą spraw­
dzianem rozwoju wychowania fizycz 
nego w planie 6-letnim. Akcje ma­
sowe przeprowadzane będą w znacz 
nie szerszym zakresie już od przysz­
łego roku.

Od roku 1950 wprowadzone zo­
stanie Święto Kultury Fizycznej w 
województwach, a od 1952 w powia 
tach. Święto KF obchodzone będzie 
co dwa lata w ostatnim tygodniu 
czerwca (na zakończenie roku szkol­
nego) i będzie przeglądem spraw­
ności fizycznej młodzieży.

Dotychczasowe obiekty sportowe 
doprowadzone zostaną do maksymal­
nej używalności. Budownictwo pro­
wadzone będzie przede wszystkim 
pod kątem widzenia rozwoju sportu 
masowego. W planie sześcioletnim 
na inwestycje sportowe przewidziano 
8,8 miTardów zł.

W drugim dniu obrad, poświęco­
nych omówieniu wytycznych do pla-
nu sz ■go w zakresie kultury
fizycznej, odbyła się odprawa przed­
stawicieli Wojewódzkich Urzędów 
Kultury Fiżycżnej. Delegaci WUKF 
zśznś.jomieńi zostali ż pihnerfl ;pracy 
na swoim terenie w myśl nowych wy­
tycznych, jakie nakłada na wszystljie 
organizacje Sportowe, zaplanowany 
rozwój w. f. w okresie najbliższych 
sześciu lat.

TEGOROCZNY sezon przyniósł sportow 
com radzieckim bardzo bogaty pllon.

nomyślnie rezolucję, 
czytamy:

której m. in.

GENERALNY PRZEGLĄD
Nową imprezą sportową będzie

„Uznając i podziwiając osiągnięcia 
radzieckich związków zawodowych w 
dziedzinie wychowania fizycznego i w 
sporcie wyczynowym, świadómi jesteś­
my, że źródłem tych osiągnięć jest 
zwycięstwo Rewolucji Październikom 
wej i stworzony wysiłkiem narodów 
radzieckich ustrój socjalistyczny. Wzo­
rując się na spdrcie radzieckim, two­
rzymy nowe warunki umasowienia i

We wszystkich dziedzinach sportu wyczy­
nowego ustanowili oni w tym roku 386 
rekordów krajowych i 32 światowe. Naj­
więcej rekordów padło w lekkoatletyce— 
120, przyczym 8 z nich przewyższa ofi­
cjalne rekordy światowe. Lepsze wyniki 
od rekordów światowych uzyskali: Wanln I 
Gordienko w biegu na 30 km, Łotysz Lle- 
paskalis w chodzie na 30 i 50 km i Smir- 
nlcka z Leningradu, która rzuciła oszcze­
pem 53,41 m przewyższając dotychczasowy 
rekord światowy przeszło 5 m. Jrzykrotnle 
w tym sezonie poprawiały rekord świato­
wy w pchnięciu kulą miotaczki radzie­
ckie Pewrlukowa, Andrejewa I Toczenowa.

Spartakiada, przewidziana w odstę­
pach dwuletnich począwszy od 1951 
rokit. Oprócz konkurencji sportowych 
obejmuje ona konkursy o charakterze 
artystyczno - I terackim. Spartakiady 
będą zarazem mistrzostwami Polski. Ja 05tatnja uzyska|a najlepszy _ 
W pierwszym roku spartakiada zimo 14i86 m.

W SZCZECINIE odbyła się od­
prawa aktywu sportowego 

ZMP, w której wzięło udział około 
40 delegatów kół miejskich. Na ze­
braniu przeprowadzono analizę do­
tychczasowej pracy sportowej w ko­
łach ZMP, omówiono uchwałę Biura 
Politycznego KC PZPR oraz zadania 
ZMP w dziedzinie kultury fizycznej i 
sportu oraz ustalono wytyczne dal­
szej pracy kół.

Najważniejsze zadania — to opieka 
ideologiczna nad sportowcami w za­
kładach pracy i kołach sportowych 
oraz uaktywnienie udziału ZMP-ow- 
ców w organizowaniu imprez i uma- 
sowieniu sportu.

W najbliższym czasie aktyw miej­
ski ZMP przystąpi do organizacji no­
wych kół sportowych przy zakładaert 
pracy oraz do dalszego szkolenia ak­
tywu sportowego. W najbliższych 
dniach ZMP wydeleguje około 100 
aktywistów na kurs szkoleniowy, or­
ganizowany przez WUKF w Szczeci­
nie.

budżet na rok 1950. Budżet Związkowej 
Rady Kult. Fiz. i Sportu CRZZ zamy­
ka się cyfrą 1.832 mil. zł i obejmuje 
Związkową Radę, Rady Kultury lizycz- 
nej przy ORZZ, zrzeszenia sportowe 
związków zawodowych, Ośrodek Szkole­
niowy w Czerwińsku oraz dotacje dla 
Głównej Rady Sportu Wiejskiego i ZS. 
Głuchoniemi.

Kierownik Wydziału Kadr i Szkole­
nia Grochowski przedstawił plan akcji 
szkoleniowej na rok przyszły.

NOWA KADRA
Związkowa Rada Kult. Fiz. i Sportu 

prowadzić będzie szkolenie podstawowe 
przodowników- wychowania fizycznego i 
instruktorów poszczególnych gałęzi spor 
tu. Plan na rok 1950 przewiduje prze­
szkolenie dla kursach ponad 3.500 in-
struktorów działaczy sportowych.
Instruktorzy będą pracowali nie tylko 
w klubach, ale będą przydzielani rów­
nież do kół spórtowych oraz do Rad 
Kultury Fizycznej w okręgach.

W celu podniesienia sprawności orga­
nizacyjnej etaty w Zrzeszeniach Spor­
towych będą znacznie powiększone.

INWESTYCJE
Kierownik wydziału 

opatrzenia — Borkowski
Budowy i Za- 
— przedstawił

rozwoju kultury fizycznej 
Ludowej.

Polsce

wa (Zakopane) obejmie 4 konkuren-1 Na CZO|Owe miejsce wśród rekordzistów 
cje, letnia zaś (Warszawa) odbędzie tegorocznych wysunęli slą ciężarowcy, 
się w 12 gałęziach sportu. Dotych-' którzy ustanowili 26 rekordów krajowych 

, , . . ' | 10 światowych. Sam Malcew poprawiałczasowy system rozgrywek mistrzo-. , J , . , .. Z ,° •' .6 razy rekordy światowo, Nowak s razy.
wskeh ulegnie zmianie, | Wyraźnie podwyższy! się poziom ptywa-

W zakresie imprez międzynarodo- ctwa. Ustalono w tym sezonie 51 reko.r-

sumy przeznaczone na inwestycje spor­
towe i sprzęt. Suma z dotacji państwo­
wych i społecznych na inwestycje spor­
towe wynosi 4 miliardy zł. Prócz obiek­
tów zaplanowanych przez GUKF. odbu­
dowywane i rozbudowywane będą prze-

Przesyłając w dniach rocznicy Re­
wolucji Październikowej wszystkim 
sportowcom Związku Radzieckiego 
gorące braterskie pozdrowienia, ży- 
czyjny dalszych wielkich osiągnięć i 
sukcesów w praey sportowej i służbie 
budownictwa komunizmu.

wych oprócz zawodów międzypańst- dów krajowych, podczas gdy w ubległ)gn 
wowych i międzynarodowych odby-'roku P°Pr3W,on° «ledwie 6 najlepszych 

wać się będzie z zagranicą wymiana wyników radzieckich. Poważne miejsce
wśród tegorocznych rekordzistów zejnjują 

literatury fachowej oraz w celach ^1^ strzelcy z 28 rekordami krajowymi
szkoleniowych, wymiana trenerów, 
sędziów i zawodników.

Wyszkolenie kadry reprezenta­
cyjnej i sędziów spocznie na Związ­
kach Sportowych, stałe szkolenie za­
wodników wszystkich klas należeć

I 8 światowymi.

I
 T* 7 ROKU bież, przypada 50 rocznica-po 

W wstania sportu motorowego w ZSRR. 
Pierwsze w historii Rosji wyścigi motocy-

w rocznicę Wielkiej Rewolucji

Na zakończenie zebrani uchwalili 
rezolucję, w której wyrażają swą ra­
de ść z historycznej uchwały Biura 
Politycznego KC PZPR w sprawie 
kultury fizycznej i sportu i gotowość 
przyczynienia się do pełnej realizacji 
wytycznych tej uchwa’y.

IMPREZY
Kierownik wydziału Wych. Fiz. i 

Sportu — Boski, omawiając pracę klu­
bów podkreślił ’ konieczność roztoczenia 
szerokiej opieki nad kołami sportowy­
mi. Ilość związkowych klubów sporto­
wych posiadających minimum 5 sekcji

SPORTOWCY radzieccy uczczą 32 rocz- 
nieg Wielkiej Rewolucji Październi­

kowej szeregiem pokazowych Imprez spor 
towych, które 7 i 8 bm. odbędą się we 
wszystkich większych miastach ZSRR. W 
pokazach, które obejmować będą wszyst­
kie dziedziny sportu wezmą udział wszy­
scy czołowi zawodnicy I zawodniczki.

Na boiskach i w parkach Moskwy od­
będą się pokazy walk bokserskich propa­
gandowe, zawody lekkoatletyczne, gimna­
styczne, podnoszenia ciężarów, walki za­
paśnicze Itp.

W Leningradzie lekkoatleci, kolarze ł 
motocykliści organizują błogi na przełaj 
na trasach zwycięskich pochodów wojsk 
rewolucyjnych Na rzeco Nowlo, obok hi­
storycznego krążownika „Aurora" odbędą 
się wielkie regaty wioślarskie z uchla­
łom najlepszych wioślarzy.

Stadion ..Dynamo” Tbillsl będzlo
miejscem wielkich zawodów lekkoatletycz 
nych, na których najlepsi zawodnicy I za­
wodniczki radzieckie podejmą próby po-

bicia rekordów 
konkurencjach.

Po zawodach

ZSRR i świata w wielu

odbędzie się towarzyski
mecz piłkarski między miejscowymi druży­
nami Dynamo I Spartaki Ta ostatnia jest 
tegorocznym mistrzem II Ligi piłkarskiej 
ZSRR.

W PRZEDEDNIU Wielkie) Dały rozpoczęły' 
się już na terenie całego kraju 

imprezy sportowe.
W Moskwie zakończyły się mistrzostwa 

pięściarskie Związków Zawodowych oraz 
Stowarzyszenia „Dynamo". W tych ostat­
nich brało udział ponad 150 zawodników 
z całego kraju. W walkach finałowych do­
skonałą formą zademonstrowali zdobyw­
cy pierwszych miejsc w wadze średniej 1 
ciężkie) — Kogan (Rep. Białoruska) I No- 
wosardow (Gruzja).

W Czelabińsku motocykliści zorganizo­
wali wielki zald szlakami południowego 
Uralu W ciągu 6-clu dni przebyto ponad 
1.000 km, organizując w leżących na tra­
sie miejscowościach propagandowa. Uwo- 
dy I pokazy motocyklowe.

będzie do zrzeszeń sportowych. Na o- 
bozy szkoleniowe kondycyjne i unifi­
kacyjne przewidziano w samym tyl­
ko roku 1950 ponad 54 milionów zł.

Aby umożliwić zawodnikom piano-1 
we podwyższanie kwalifikacji zost.a- .

kłowe odbyły slą pod Petersburgiem w 
1699 r. I zgromadziły na starcie 11 zawod­
ników. Na trasie długości 107 km odniósł 
zwyciąsiwo Mazi, przebywając dystans w 
czasie 2:43:38 Mazi wygrał również pierw 
sze wyścigi samochodowe, które w tym 
samym roku odbyły slą na trasie Moskwa 
Pelerrburg. Zawody te zapoczątkowały 

1 stale imprezy automobilowi I motocyklo- 
, we w carskiej Rosji. Były one Jednak

nie wprowadzony podział sportow- «portem wybitnie elitarnym, dostępnym Ja 
ców we wszystkich dziedzinach na 5 dla b°9a,*ch ,yn6w ,abrY- 

kantów i kupców.
klas (ekstra klasa I, II, III i najniż- Dz]s motocykiizm I 
sza — młodzieżowa).

Subsydia dla Zw. Sportowych, któ­
re w tym roku os:ągnęły już poważ­
ną., sumę, w roku 1950 będą jeszcze 
wyższe, a pod koniec planu przecięt­
nie wzrosną dwukrotnie. Planowane

w ZSRR zupełnie inny 
te, tak jak wszystkie

automoblllzm mają 
charakter. Są opar- 
gałęzłe sportu, na

podstawach masowych I dostępne d|a 
szerokich mas ludzi pracy. Doskonały
sprzęt krajowej produkcji I bogato re­
zerwy kierowców, zapewniają radzieckie­
mu sportowi motorowemu osiągnięcia Ka 

na rok 1950 łąćżne subsydia na Związ sk^
1 J i Odrodzony radziecki sport motorowy

ki — 228.697 tys. zł osiągną w roku 
1955 kwotę 460.601 tys. zł. Z dotacji 
został wyłączony boks i piłka nożna 
jako samowystarczalne.

112 MILIONÓW NA SZKOLENIE

zainaugurował swoją drogą do wspania­
łych wyników pierwszymi mistrzostwami 
Federacji Rosyjskloj w r. 1920. Od toj po­
ry corocznie dziesiątki tysięcy kierowców 
staje na starcie licznych Imprez w całym 
kraju. Prawie każda z nich przynosi nowo
rnko-rły 7SRR W ostatnim tygodniu wyficl-.. ............................................... ........ , , .... <»7 uaiamiiu ly^uuiuu wyuw

Szkolenie kadr insiruktorckich bę-. gl p.zyn.Oiiy znowu , krajowych retor- 
dzie 5-stopniowe (wstępne, podstawo- dów motocyklowych i 2 automobilowo,1


